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Większe zarobki
ZGODNIE z wcześniejszymi zapowiedziami od 1 grudnia br. 

zostaje włączony do stawek płac zasadniczych trw. DODATEK 
OSŁONOWY. Co to oznacza w praktyce? — pytam dyrektora 
ds. pracowniczych Stefana NIZIOŁKA.
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Jakie powinny być dodatki za „szkodliwość”?

Ją nowe ustalenia zasad 1 kryteriów stopni szkodliwości na sta­
nowiskach pracy w kombinacie. STREFY ZAGROŻENIA — jak 
■ostaną zatwierdzone, jakie będą dodatki z tego tytułu, czy 
usatysfakcjonują ludzi? To pytania, na które hutnicy oczekują 
odpowiedzi. Namiętności rosną, dyskusja trwa. Scieraja się po­
glądy- i opinie specjalistów i kierownictw. Obiegowe wieści by­
wają szybsze od oficjalnych informacji. Jak to więc jest ze 
»szkodliwym"?

— Dlaczego technologa za­
kładu z ZB zaliczono do ^trój­
ki". a technologa z ZS umie­
szcza się w „dwójce"! To chy- 
ba nieporozumienia.

— Powinno być odwrotnie.
1 — Co z laborantami!

— Powinni być w „dwójce“. 
Tam, gdzie występują klasycz­
ne procesy chemiczne i apara­
tura, zaszeregować do „dwój­
ki". Ale gdy. czysta chemia!

Tak w ubiegłą robocza sobo­
tę rozpoczęły się rozmowy po­
między głównym specjalistą 
ds. bhp i badań warunków 
pracy Andrzejem Stankiewi­
czem a kierownictwem Głów­
nego Technologa — Bogusła­
wem Kwietniem, Janem Bu­
gajskim, Jerzym Kostrą. 
Nie było to pierwsze i 
zapewne także nie osta­
tnie spotkanie. Postanowio­

Jak żyjemy, jacy jesteśmy?
PRZEWAŻAJĄCA część 

danych o społeczeństwie, o 
ważnych przejawach życia 
społeczno-gospodarczego uzy­
skiwana jest na podstawie 
sprawozdawczości. Są jednak 
dziedziny życia, w których

NARODOWY
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nie ma w zasadzie możliwości 
skorzystania z tych sposobów 
jak np. funkcjonowanie gos­
podarstw domowych, rodzin, 
warunków życia. Te informa­
cje pochodzić mogą jedynie z 
różnych spisów czy badań 
ankietowych. Ostatni NA­
RODOWY SPIS POWSZECH­
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no jeszcze raz przedyskutować 
sprawy tego pionu w kombi­
nacie, określić stopień szkodli­
wości w pracy laborantów. 
Mniej rozbieżności było w 
przypadku radiologów. Mają 
oni kontakt z izotopami. Są ta 
stanowiska objęte ochroną^in- 
dywidualną. Przy pomocy izo­
topów przeprowadzają badania 
jakości materiałów; zatrudnie­
ni są w laboratoriach radio­
graficznych.

— Narażeni są na szczegól­
ne niebezpieczeństwo — notu­
ję opinie specjalistów.

— Powinni wiedzieć jak po­
stępować.

— Tak, ale są zagrożeni. 
Szczególnie zagrożeni. Trzeba 
ich umieścić w czwartej grupie.

Takie i podobne rozmowy 
prowadzi się w hucie od kilku 
tygodni, a w ogóle sprawa

NY odbył się 10 łat temu, o\ 
becny na mocy ustawy sej­
mowej przeprowadzony zosta­
nie od 7 do 12 grudnia 1 bę­
dzie to już siódmy spis w 
Polsce, a piąty w powojen­
ni m 40-Ieciu.

NSP jest jedynym sposo­
bem uzyskania w jednako­
wym czasie pełnych danych o 
tym. jacy jesteśmy i jak ży­
jemy. Wiadomości o struktu­
rze demograficznej ludności, 
o jej Dotrzebach i warunkach 
mieszkaniowych. Obiete spi­
sem zostana wszystkie osobv 
w każdym mieście i wsi. O- 
procz powszechności tei akcji 
jest to też działanie bezno- 
średnię. dla zapewnienia bo­
wiem warunków do zebrania 
informacji zgodnych ze sta­
nem faktycznym rachmistrz 
spisowy odwiedzi każde mie­
szkanie i rodzinę, a każdy z 
nas zobowiązany jest mu u- 
dzielić odnowiedzi zgodnej z 
rzeczywistością. Oczywiście, 
wszystkie osoby uczestniczące 
w pracach spisowych obowia- 
zuie przestrzeganie tajemnicy 
statystycznej.

A teraz kilka słów o tym. 
o co bedz'emv pytani. Rach- 
mi^trz. boa-,:,. tirieC rp ;n n0_
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CENA 25 ZŁ

„stref" jest tematem dnia od 
kilku miesięcy.

Dla jasności trzeba powie­
dzieć, że od 1 stycznia br. obo­
wiązujący w Kombinacie HiL 
dodatek za „szkodliwość” jest 
wypłacany według trzystopnio­
wej gradacji. Pracownicy, któ­
rych stanowiska zakwalifiko­
wano do pierwszej grupy, o- 
trzymują dodatek do płacy w 
wysokości 2,60 zł za godzinę. 
W drugim stopniu szkodliwości 
ten dodatek wynosi 3 zł na go­
dzinę. a dla zatrudnionych na 
stanowiskach najtrudniej­
szych — 3^0 zł na godz. Mie­
sięcznie daje to kwotę kilku­
set złotych i jest wartością 
wątpliwą w hutniczej pensji. 
Ponadto ludzie konfrontują 
swoje „przywileje” w ukła­
dzie branżowym. Okazuje snę, 
że różnie ta sprawa jest roz­
wiązywana w itrmych zakła­
dach hutniczych.

W takiej sytuacji ukazało się 
zarządzenie Ministerstwa Pra­
cy i Polityki Socjalnej nr 130 
z 15 kwietnia 1988 roku w 
sprawie zasad ustalania stop­
nie szkodliwości w układach 
zbiorowych. W tymże zarzą­
dzeniu przedstawiono ogólnie
CIĄG DALSZY NA STR «—7

WILKOŁAKI
są wśród nas?

SZATAN (?)
objawił się w Ruszczy

(cz/tai sir. 6-7)

IV Dzielnicowy Zjazd Delegatów SD

- Partia nasza ma inteligencki rodowód
PRZY DŹWIĘKACH Mazurka Dąbrowskiego 

poczet wprowadził Sztandar. Rozpoczął się. IV 
Dzielnicowy Zjazd Delegatów Stronnictwa De­
mokratycznego w Nowej Hucie. W tym ważnym 
dla. nowohuckich „esdeków” wydarzeniu, które 
miało miejsce 25 listopada br., wzięli udział 
przedstawiciele partii demokratów z Krakowa 
oraz polityczno-administracyjne władze dziel­
nicy.

— Nasz zjazd odliywa się w przełomowym i 
historycznie ważnym czasie — powiedział wi­
tając zebranych prezes DK SD BOHDAN GA- 
RUS. Pozwólcie, że wymienię choć kilka z tych 
spraw, które decydują o ważności obecnego 
czasu dla nas i dla, świata: mijające obchody 
50-lecia powstania SD jeszcze raz potwierdza­
jące, że demokracja i pluralizm są jedyną do 
przyjęcia przez społeczeństwo formą sprawo“ 
wania władzy; 70 rocznica odzyskania niepodle­
głości po raz pierwszy po wyzwoleniu obcho­
dzona bez uprzedzeń i politycznego makijażu.

z okazji której przywrócono historii 1 Naczel­
nika Państwa, a społeczeństwu, szczególnie je­
go młodszej części chyba już ostalnią po woj“ 
nie zakazaną piosenkę — „1 Brygadę". Balej 
prezes wspomniał o klimacie politycznym w 
święcie wprowadzającym zmiany na lepsze w 
dotychczasowym status quo: 0 .pieriestrojce”, 
pokojowych przedsięyyzięciach supermocarstw, 
etc. Wracając na grunt polski podkreślił, jak 
bardzo leży polskim demokratom na sercu idea 
„okrągłego stołu" idea pojednania narodowego. 
Powinni oni wziąć czynny udział w toczącym się 
procesie przemian społeczno-ekonomicznych 
kraju. Nie możemy wszystkiego, ale możemy 
sporo i nie wolnn nam tych możliwości zaprze­
paścić.

Mówiąc o działalności Stronnictwa w upły­
wającej kadencji mówca stwierdził, że nie było 
to łatwe czterolecie. Zaczynało się w atmosferze 
powszechnej apatii. przygnębienia, niewiary w 
przyszłość. Najjaśniejszym punktem na tle tego 
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— Wyjaśniam. Pracownicy 
zatrudnieni na stanowiskach 
robotniczych będą mieli staw­
ki godzinowe wyższe o 34 zł, 
natomiast pracownikom płat­
nym niiesięcznie podnosi się- 
ich płace zasadnicze o 6 tys. 
zł przy pełnym w-ymiarze cza­
su pracy. Konsekwencja włą­
czenia dodatku osłonowego do 
stawek płac zasadniczych jest 
wyraźny przyrost średniej pła­
cy w kombinacie z tytułu tzw. 
pochodnych, liczonych od pod­
stawy (premia, dodatek stażo­
wy. dopłaty zmianowe rtp.).

Średnio, statystycznie, pła­
ce w kombinacie wzrosną • 
około 6 tys. zł na pracownika. 
Przyrost ten będzie znacznie 
wyższy w przypadku pracow­
ników zatrudnionych w 4-bry- 
gadowej organizacji pracy i 
uwagi na dopłaty zmianowe i 
odpowiednio niższy dla pra­
cowników zatrudnionych w sy­
stemie Jednozmianowym i o 
krótkim stażu pracy.

— He kosztuje kombinat ta 
operacja finansowa?

— W skali miesiąca około 
200 min zł.

— Skąd rienłądn na tał 
cel?

— Środki te były zarezerwo­
wane już od maja bieżącego 
roku, to znaczy od momentu 
przyjęcia do realizacji wyne­
gocjowanych przez związki za­
wodowe postulatów.

— Słyszałam, że podobno, w 
tym jeszcze roku maja być 
przeszeregowania?

— Potwierdzam tę informa­
cję. Istotnie od 1 grudnia br. 
na kolejne podwyżki płac prze­
znaczamy w skali miesiąca 

„Trybuna Czytelników'*

Kto ma rację?
CZYICH interesów ma bronić radca prawny? Zd a Wiłoby irtą, ta 

pracowników zakłada. Okazuje, ta ni« zawsze i nie wszędzie™
— Niedawno wróciłem ■ kurza dźwigowych we Wrocławiu, ao 

który skierował mnie KM HiL. Po jego ukończeniu s wynikiem po« 
zytywnym zabrakło mi do rozliczenia zaliczki dokładnie 985t zł. Byt 
yioże nie jest to »urna gigantyczna, ale moja sytuacja domowa i fi­
nansowa nie pozwalała na to, abym mógł ją spłacić za jednym razem.
Gdy przyszedłem po wypłatę w pracy, okazało się, że mam do odebra­
nia zaledwie kilka tysięcy zł. Po prostu do alimentów, które są 
ściągane, doliczono też całą sumę nie rozliczonej zaliczki. Po zapłace­
niu płatności pozostałem w zasadzie bez środków do życia. Poniewai 
wydało mi się to niezbyt zgodne z Kodeksem pracy, udałem się da 
kasjerek z kasy głównej kombinatu. Uświadomiono mnie tam, że nia 
mam racji i że zakład pracy ma prawo ściągnąć w trybi« jednorazo­
wym nie rozliczoną zaliczkę, potwierdziła to też pani radca prawny 
z budynku ¿L", ni« dopatrując się w tym nic niezgodnego z Ko­
deksem pracy. Inne stanowisko zajął radca, do którego zwróciłem sżę
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kwotę — 170 min zł, przy 
czym, tym razem przyrosty 
płac będą mocno zróżnicowa­
ne. Mianowicie: wyraźnymi 
preferencjami zostaną objęci 
pracownicy dozoru techniczne­
go i robotnicy na stanowiskach 
bezpośrednio produkcyjnych w 
tym szczególnie zatrudnieni 
przy obsłudze głównych cią­
gów produkcyjnych.

— Na czym polegać będą te 
różnice?

— Są to przeszeregowania 
dla najbardziej wydajnych i 
wartościowych pracowników, 
stąd też różnice w podwyżkach 
mogą być szokujące. „Skala 
szoku” od zera dla złych pra­
cowników do 15 tys. zł dla naj­
lepszych.

Obecnie środki finansowe 
skierowane zostały do poszcze­
gólnych jednostek organiza­
cyjnych, gdzie są rozdzielane 
zgodnie z obowiązującymi w 
KM HiL zasadami.

— Skąd znowu pieniądz« ■* 
podwyżki?

— Decyzją Ministra Finan­
sów z 2 listopada br. wszystkie 
przedsiębiorstwa, które produ­
kują określone wyroby na 
rzecz budownictwa mieszka­
niowego, otrzymały dodatkowe 
ulgi w płatności podatku od 
wzrostu wynagrodzeń, pod wa­
runkiem zwiększenia tych do­
staw w 1988 r. w stosunku do 
1987 r. Za każdy 1 proc, zwięk­
szenia dostaw kwota podatku 
od wynagrodzeń maleje o 5 
proc. W sytuacji kombinatu 
ulga ta wyniesie około 50 proc.

— Średnia płaca w kombi­
nacie w łihle^lT-wt rokn wyW- 
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TYDZIEŃ
• (vk) PRODUKCJA. Do 28 li­

stopada produkcja w kombinacie 
wynosiła: 103 proc, planu — koks, 
101 — surówka, 100 — stal marte- 
nowska, 97 — stal konwertorowa, 
108 — wyroby gorącowalcowane. 
94 — blacha czarna zimnowalcowa­
na, 104 — blacha karoseryjna, 102 
— blacha gorącowalcowana.
• GWAŁTOWNA WICHURA po 

południu 29 listopada spowodowała
aż 4-krotne zaniki napięcia elektrycz­
nego na terenie kombinatu.' Od 
kilkudziesięciu minut do kilku go­
dzin trwały postoje w produkcji, 
m.in. w Walcowni Slabing, Wal­
cowni Drutu, Taśm i Gorącej.
• TRANSPORT KOLEJOWY.

Kary wg umowy z PKP — za 
przetrzymywanie wagonów w kom­
binacie od 1 do 29 listopada wy­
niosły łącznie 120,8 min zż. Te 
Rekordy" pobijano zwłaszcza w 
ostatnim tygodniu: 23 listopada — 
M następnie 11A 17.1. 21A 18,3,
14,2 i 19,7 — wszystko w min zł 
oczywiście. Z nadejściem mrozów 
przesyłane są do huty wyjątkowo 
duże ilości węgla i tworzyw rud­
nych, do remontu oddano wywrót 
w ZS, nadal brakuje obsad loko­
motyw.
Mii: . iin!in!nn»

Chodziło o hostel
„Hotel jest nam bardzo potrzeb­

ny” — sformułowanie takie znalazło 
ńę w artykule J. Dziuro „WŁADZE 
UDAJĄ. ZE NAS NIE MA...”, a 
chodziło o hostel, czyli dom dla 
dzieci 1 osób upośledzonych umy­
słowo, które z różnych przyczyn 
■ostały pozbawione domu rodzin­
nego, np. z powodu śmierci najbliż­
szych. Podopieczni powinni znaleźć 
tutaj nie tylko opiekę medyczną, 
ale także pracę, warunki do odpo­
czynku i namiastkę domu. Wypadła 
także z tekstu część informacji do­
tycząca ośrodka dla 100 dzieci — 
kalek, który w Giszowcu wybudo­
wali — kopalnia „Staszic” i dziel­
nica Katowic. Może więc i w No­
wej Hucie za sprawą dyrekcji KM 
HiL 1 władz dzielnicy udałoby się 
zbudować podobny obiekt a także 
Służyć inną pomocą (np! wypoży­
czeniem na wycieczki), a nie jak po­
dano w tekście wyposażeniem 
autobusu).

Autorkę i zainteresowanych prze­
praszamy. (red)

= UCHWAŁA Komitetu Fabrycznego PZPR w KM HiL z 16 listopada br.

| Ocena sytuacji
I gospodarczej Kombinatu

WYNIKI produkcyjne ostatnich lat uwarunkowane między 
S Innymi: dekapitalizacją majątku trwałego, niedoborem za- 
S trudnienia oraz sytuacją społeczno-polityczną, mimo osią- 
** gnięć w zakresie wydajności i efektywności pracy, wyma- 
S gają podjęcia odpowiednich działań zapewniających zmianę 
S powstałej sytuacji oraz zdecydowaną jej poprawę w per-
— spektywie najbliższych lat. Okres 10 miesięcy br. wykazuje,
— że uzyskiwane wyniki pracy osiągane są w następstwie zna- 
S cznego wysiłku załogi, przy wysokich przekroczeniach nor- 
S matywnego czasu pracy. Stan ten wskazuje na potrzebę 
“■ szczegółowej oceny oraz racjonalizacji struktury zatrudnie- 
= nia w Kombinacie, stworzenia adekwatnych do ciężkości
— pracy warunków w sferze płac, które to elementy warun- 
S kować będą w sposób zasadniczy dalsze możliwości produk- 
S cyjne. Podstawowym warunkiem określającym perspekty- 
5 wy pracy załogi jest ustalenie docelowej, wielkości i struk- 
“ tury asortymentowej produkcji kombinatu.
S Uwzględniając przedstawione w toku obrad materiały do- 
~ tyczące: f '
= — sytuacji produkcyjnej,
~ — stanu ochrony środowiska,
X — wyników 1 programu budownictwa mieszkaniowego,
S oraz po wysłuchaniu dyskusji i zgłoszonych wniosków — 
S Komitet Fabryczny PZPR zobowiązuje Dyrektora Naczel- 
= nego do:
S L Opracowania na rok 1989 oraz na lata następne wa- 
“ riantowych rozwiązań określających wielkość 1 asortyment 
S produkcji w oparciu o realne możliwości organizacyjno- 
S -techniczne.
X 2. Opracowania takiego systemu motywacyjnego awansu
— zawodowego, by gwarantował właściwy dobór kadr na okre- 
S ślone stanowiska pracy.

3. Rzeczowego opracowania i wdrożenia wniosków z prze­
glądu struktur organizacyjnych w kombinacie.

4. Wprowadzenia w życie programu modernizacji huty se 
szczególnym uwzględnieniem problematyki:

— ochrony środowiska i poprawy warunków pracy załogi,
— wzrostu rentowności przez obniżenie materiałochłonno­

ści i energochłonności produkcji,
— wzrostu jakości wyrobów,
— usprawnienia struktury zatrudnienia przez zmniejszenie 

pracochłonności w następstwie wzrostu mechanizacji, 
automatyzacji oraz poprawy organizacji pracy.

Niezbędne jest nadanie problematyce tej szczególnego prio­
rytetu oraz ustalenie działań zapewniających odpowiednie 
środki finansowe i wykonawcze, tak by w najbliższych la­
tach uzyskać dalszy realny 1 wymierny postęp.

Komitet Fabryczny PZPR z uwagą przyjął informację 
1 wnioski dotyczące działań Kombinatu w zakresie ochrony 
środowiska. Komitet Fabryczny zaleca ostateczne uzgodnie­
nie i przyjęcie do realizacji programu ochrony środowiska 
naturalnego uwzględniającego również propozycje krakow­
skiego środowiska naukowego, opinię władz i społeczeństwa 
m. Krakowa.

Po zapoznaniu się z informacją o realizacji programu bu­
downictwa mieszkaniowego w Kombinacie, Komitet Fabry­
czny wysoko ocenia zarówno bieżący postęp prac, jak i ry­
sujące się w tym względzie perspektywy. Doceniając osią­
gnięte wyniki w-yraża słowa uznania odpowiedzialnym za 
realizację programu oraz kieruje słowa podziękowania do 
władz Krakowa za przychylność i pomoc w realizacji pro­
gramu budownictwa mieszkaniowego dla załogi Kombinatu.
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Większe
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
siła 40 tys. 124 zł. Jak będzie 
w roku bieżącym?

— Mogę powiedzieć, że śred­
nia płaca za grudzień br. wy­
niesie 85 tys. zł. I znowu, za­
znaczam, że jest to średnia 
statystyczna płaca z wszystki­
mi elementami płacowymi, 
tzrm płaca zasadnicza plus pre­
mia, dopłaty zmianowe, go-

zarobki
dżiny nadliczbowe, deputat 
węglowy, fundusz mistrzowski 
itp. Te ostatnie decyzje, czyli 
włączenie osłonowego do sta­
wek płac zasadniczych, oraz 
kolejne przeszeregowanie 
zwiększa średnią płacę w kom­
binacie o około 11 tys. zł.

— Dziękuję za rozmowę.
(Jdz)

Kol. EWIE
SZEMPLIŃSKIEJ 

w związku z tragiczną 
śmiercią Ojca wyrazy szcze­
rego współczucia składają 

KOLEŻANKI 
i KOLEDZY z TO

28, 29, 30 grudnia br.

Zabawy choinkowe
KoL ZDZISŁAWIE 
SIEMIANOWSKIEJ 

pracownicy ZU/U-1, wyra­
zy głębokiego współczucia z 
powodu śmierci Matki i Bra­
ta składają

KIEROWNICTWO 
I PRACOWNICY 

OŚRODKA 
BADAWCZO- 

-DOSWIADCZALNEGO TD1

I W TYM roku dzieci hut­
ników będą m'ały okazję po­
szaleć na przygotowanych 
przez służby socjalne HiL im­
prezach noworocznych. Tzw. 
akcją choinkową objęci zosta­
ną milusińscy urodzeni w la­
tach 1979—1986. na których 
kombinat wypłaca zasiłek ro­
dzinny. Dzieci urodzone w 
latach 1979—1982 proszone są 
do sali widowiskowej KS 
Hutnik w dniach 28. 29. 30.

grudnia. Te z lat 1983—1985 
będą mogły uczestniczyć w 
imprezach urządzanych dla 
nich w Klubie Kuźnia w ok­
resie od 4 do 10 stycznia.

Rodzice maluchów z 1986 
roku otrzymają bony upowa­
żniające do odbioru paczek w 
kioskach żywienia zbiorowego 
nr 2, 18. 20. 28 i 32. Będą o- 
ne wydawane w dniach od 1 
do 15 grudnia

(ron)
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Kol. ANDRZEJOWI 
WYSOPALOWI 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci Ojca 
składa

ZARZĄD FABRYCZNY 
ZSMP KM HiL

Sprostowanie
W NOTATCE „DALSZE PODWYŻKI PŁAC” (nr 48 „GNH”) — 

chochlik drukarski zmienił datę. Oczywiście, jeżeli o podwyżkach 
mowa, to będą one obowiązywały od 1 grudni* 1988 r.

Ponadto korzystając z informacji „nie z pierwszej ręki” nieod­
powiednio zinterpretowałam przekazane mi dane.

Czytelników i wszystkich zainteresowanych serdecznie przepra­
szam.

BRONISŁAWA KUFEL-WŁODKOWA

I AK, to prawda tegoroczny zimowy sezon wczasowy zapowiada 
się dla hutnkiów niezwykle atrakcyjnie. Oprócz wczasów we 
własnych ośrodkach czeka na nich jeszcze 70 miejsc w pięknie 

położonym domu w Rzece koło Trzyńca w Czechosłowacji. Dla nar­
ciarzy prawdziwy raj. Największą jednak sensację wzbudzi na pew­
no wiadomość, że w przyszłym roku, konkretnie w czasie ferii zimo­
wych na początku lutego, około 90 hutników pojedzie na wypoczynek 
do Schnalstal w południowym Tyrolu, we włoskich Alpach.

Stosowną umowę o współpracy zawarto pomiędzy Hutą im. Leni­
na a przedsiębiorstwem komunalnym w Berlinie Zachodnim. Na 
początku tego roku dyrektor ds. pracowniczych Stefan Niziołek 
wspólnie z przewodniczącym hutniczego NSZZ Władysławem Sit- 
kowskim przebywali w Tyrolu, oglądając malowniczo położony ho­
tel, w którym przyjdzie wypoczywać pracownikom kombinatu.

Informacja bardzo ważna — podpisano umowę na wymianę be»- 
dewizową, to znaczy, że hutnicy płacą tylko w złotówkach, a w Ko- 
ninkach (w tzw. okresie nierozdzielnikowym) wypoczywać będą 
berlińczycy. Jak poinformował nas kierownik Ośrodka Wczasów

Na narty do... Tyrolu
i Kolonii HiL Wojciech Baran, podziałem miejsc zajmą się związ­
kowcy, chociaż oczywiście możliwość wyjazdu będą mieli wszyscy. 
Trzeba jednak będzie przejść najprawdopodobniej przez gęste sito 
eliminacji, aby spędzić dwanaście dni w Tyrolu.

Należy jednak podkreślić, że jest to wyjazd dla nar­
ciarzy zaawansowanych, ponieważ część tras narciarskich znajduje 
się na lodowcu, na wysokości ponad 3 tys. metrów. Dlatego poza 
kryteriami stosowanymi w hucie (wzorowa praca, przydatność zawo­
dowa, staż pracy, ewentualnie aktywność społeczna) niezbędne bę­
dą jeszcze inne, dodatkowe. Wymagany będzie bardzo dobry stan 
zdrowia i umiejętność jazdy na nartach. Aby w tym względzie nie 
było żadnych wątpliwości Ośrodek Wczasów i Kolonii zapowiada na 
początku stycznia specjalny narciarski egzamin na stołach Kaspro­
wego Wierchu. Spece z Okręgowego Polskiego Związku Narciarskie­
go szybko odkryją dobrych narciarzy i oddzielą ich od pozostałych. 
Warto więc w grudniu potrenować dość solidnie, bo nagrodą może 
być wspaniale zapowiadający się wyjazd do Tyrolu. Za tydzień 
więcej szczegółów na temat samego hotelu 1 warunków w jakich 
hutnicy będą wypoczywać

Wspomniałem o stokach Kasprowego Wierchu, a więc nie można 
zapomnieć, że staraniem Ośrodka Wczasów i Kolonii do dyspozycji 
hutników będzie przez całą zimę pokój w schronisku na Kalatów­
kach. Jest to pokój dwuosobowy z dostawką dla trzeciej. Podania 
należy składać, tak jak zwykle, w macierzystych organizacjach 
związkowych. (Jk)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
• poradę. Kto żalem ma rację. Czy Interpretacja prawa może byt aż 
bak dowolna?

JOZEF ZIMNY (P-96)

OD RED. Teraz kilka słów wyjaśnienia o które zwróciliśmy się do 
sadcy prawnego. Według niego rację ma pan J. Zimny, ponieważ art. 
«7 per. 1 i 3 Kodeksu pracy stanowi, że aczkolwiek z wynagrodzenia

Kto ma rację?
ca pracę mogą być potrącane zaliczki pieniężne udzielane pracowniko­
wi, lecz potrącenia te mogą być dokonywane beż wyrażenia zgody 
pracownika w następujących granicach. W razie egzekucji świadczeń 
alimentacyjnych do wysokości 3/5 wynagrodzenia, w razie potrącania 
zaliczek do połowy wynagrodzenia. Najczęściej stosuje się spłatę 
takich zadłużeń w systemie ratalnym, tym bardziej, ta chodzi tutaj
• swojego pracownika. Czyżby ktoś komuś nie ufał? (d)

STR. 2

------------------------------------------------------------------------------------------------------------- —

Nie chcemy marznąć na przystanku
CODZIENNIE rano obserwujemy, jak punktual­

nie podjeżdżają pod przystanki na terenie huty 
„czerwone” autobusy w przeciwieństwie do 
„Auto6anów". Większość pracowników brała je 
za pojazdy MPK. Po naszym artykule „MPK 
LEPSZE OD HiL”, wyjaśniło się, że są to auto­
busy HiL. Zdaniem kierowcy M. Cyborana, 
wśród autobusów rozpoczynających pracę o 
godz. 5.30, są również trzy pojazdy MPK, 
których obsługa godna jest uznania. Wyjaśniła 
się również sprawa późnego podjeżdżania auto­
busów. Te „czerwone” stoją w garażach, nie 
mając problemu z uruchomieniem ich w dni 
mroźne. Natomiast „Autosany” garażują „pod 
chmurką”, a na ich uruchomienie potrzeba co 
najmniej pół godziny.

Taki właśnie autobus jeździ w kierunku Wy­
działu ZH-1. Spóźnia aę, a dzieje się to naj­
częściej wtedy, gdy kierowca zostaje oddelego­
wany do obsługi innego wydziału. Smutne jest 
to, że nikt nie wywiesi kartki i nie zawiadomi 
czekających na autobus ludzi, że kursu, nie­
stety, nie będzie. Ta loteryjka: przyjedzie, ni« 
przyjedzie, trwa już całe lata. Czy rozpoczyna­
jąca się na dobre zima będzie znowu tak trud­
na dla stalowników?

Myślę, że dyrekcja huty przyzna tej załodze 
punktualnie podjeżdżający „czerwony” autobus, 
dzięki czemu ludzie nie będą marzli na przy­
stanku i nie będą spóźniać się do pracy.

URSZULA CISZEK
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< W TALCOWNIA ZGNIA- 
y V TACZ, co potwierdziły 

kwietniowe strajki, jest 
punktem wybuchowym niepo­
kojów społecznych w kombina­
cie. Dlatego też szczególna jest 
tu sytuacja i rola członków 
partii.

Podstawowa organizacja 
paryjna ZW/W-1 liczy 40 
członków. Do świetlicy wydzia­
łu (położonej bardzo niefor­
tunnie, bo w sąsiedztwie 
instalacji sprężonego powie­
trza) przyszło na zebranie 
sprawozdawcze, w ostatni po­
niedziałek listopada, 20 osób. 
Średni wiek zgromadzonych 
mężczyzn odzwierciedla staty­
stycznie średni wiek członków 
partii w naszym kraju, czyli 
około 50 lat. Zarówno frekwen­
cja. jak i uwagi zawarte w 
sprawozdaniu, które przedsta­
wił JERZY BOLFORSKI, po­
twierdzają słabe zaangażowa­
nie członków w pracę — ich 

Potrzebne zdecydowanie 
lepsze zarobki

przecież — organizacji („orga­
nizacja kurczy się, członków 
jest coraz mniej, a chęci do 
działania społecznego rów­
nież”).

Wypowiedzi zebranych ogni­
skowały się wokół tego, co jest 
im najbardziej bliskie: wa­
runków pracy, problemów pro­
dukcyjnych. podziału załogi... 
Walcownia Zgniatacz nadal 
mimo tzw. „zielonego światja” 
przy przyjmowaniu pracowni­
ków boryka się z brakiem fa­
chowców. Skutkiem tego jest 
duża awaryjność urządzeń, 
którą pogłębia jeszcze ich zły 
stan techniczny (czy w przy­
szłym roku będzie w ogóle na 
czym pracować?). Do tego do­
chodzą bieżące kłopoty z tran­
sportem kolejowym. Mimo 
wielu działań zmierzających do 
poprawy warunków bhp pozo­
stała jeszcze konieczność zain­
stalowania przy wjeździe do 
hali dmuchawy, neutralizują­
cej, przeciągi dokuczające pra­
cującym tam ludziom. Nie 
brakło pytań o kwestie pła­
cowe.

W wydziale działają aktyw­
nie nielegalne struktury „So­
lidarności”. Niektóre głosy 
wskazywały na presję ze stro­
ny działaczy opozycji pod adre- 
eem członków partii. Jak trak­
tować tę pozornie legalną choć 
niezgodną z prawem działal­
ność (ustawianie tablic info» 
macyjnych, zwoływanie wie-

We WSZYSTKICH wydziałach kombinatu odbywają się ze­
brania sprawozdawcze podstawowych organizacji partyjnych, 
podsumowujące ostatni rok działalności w zakładach i wy­
działach. Przedstawiamy dzisiaj relację z zebrania POP Wy­
działu WIELKICH PIECÓW 1 WALCOWNI ZGNIATACZ.

ców w hali w trakcie pracy)? 
Co jej przeciwstawić? Nieod­
zowny jest przede wszystkim 
lepszy przepływ informacji do 
załogi, informacji, które by 
się przeciwstawiły nie zawsze 
odpowiadającej prawdzie pro­
pagandzie drugiej strony, lep­
sza dyscyplina, rozliczanie lu­
dzi z czasu pracy i organizowa­
nia nielegalnej działalności.

Czy członkowie partii zaj­
mują postawę, która w jakiś 
sposób byłaby alternatywą 
dla dużej części załogi, pozosta­
jącej obojętną dla działalności 
obu stron? Niestety, nie zaw­
sze. Czasem wprost przydałoby 
się więcej odwagi cywilnej, ak­

tywności w miejscu pracy, 
wyprzedzania postulatów opo­
zycji zamiast izolowania się w 
własnej grupie.

W dyskusji mało miejsca za­
jęły sprawy ideologiczne. I 
jest chyba rzeczą naturalną, iż 
w zakładzie pracy mówi się 
przede wszystkim o bolączkach 
i kłopotach dnia codziennego: 
• sytuacji rynkowej, płacach.

Czy w swym działaniu pod­
stawowe organizacje partyjne 
działające tam, gdzie obok 
siebie pracują bezpartyjni i 
partyjni, mogą liczyć na wsnar- 
cie Komitetu Fabrycznego 
PZPR? — Obiecuję, że spoty­
kać się będziemy tu, w wydzia­
łach znacznie częściej — po- . 

.wiedział obecny na zebraniu 
I sekretarz KF MIECZYSŁAW 
ŁAGOSZ. I aby proces prze­
mian od czegoś zacząć, zaczę­
liśmy od przeglądu własnych 
kadr. Chcemy też ocenić pra­
cę 119 sekretarzy POP. Nie­
stety, i w naradach na szcze­
blu KF frekwencja wynosi za­
ledwie 40 proe. a jedna trze­
cia sekretarzy bywa na nich 
zaledwie dwa razy w roku. 
Stąd też bierze się zły prze- ' 
pływ informacji do załóg, na 
który narzekamy. Niektórzy, z 
towarzyszy uważają akcepta­
cję przez partię nowych me­
chanizmów gospodarczych i 
politycznych wręcz jako od­
stępstwo „od wiary". Uczestni­
czyłem tuż po wyborze na sta­

nowisko I sekretarza. KF w 
naradzie pierwszych sekreta­
rzy zakładów z całego kraju w 
KC. Padło tam pytanie: co da­
lej z partią? Na to gen. W. Ja­
ruzelski odpowiedział: „Partia 
w zakładzie jest gwarantem 
socjalistycznych stosunków 
pracy”. Podzielam ten pogląd-. 
Jak wygląda sytuacja w wy­
działach, jak ja ją widzą? Ma­
my tu obok siebie ludzi, ko­
legów, z których część myśli 
tak samo jak my, część jest 
obojętna, część dełOaruje się 
jako zwolennicy opozycji. I 
wśród tych ostatnich są ludzie 
różni. Wielu uczciwych, ale i 
wielu krzykaczy. Często ciężko 

wia śnie im jest się publicznie 
przeciwstawić, ale od każdego 
z nas wymagałbym trochę od­
wagi cywilnej. Zdarzyły się w 
kwietniu strajki. I my jako 
partia nie mogliśmy ich prze­
cież w pełni potępić. Bo i my 
wcześniej, razem z dyrekcją 
występowaliśmy o podniesienie 
nfac w hucie... Musimy czę­
ściej z drugą stroną rozmawiać. 
Może przekonywać obojęt­
nych? A przede wszystkim 
dbać o warunki pracy w za­
kładach i świecąc przykładem, 
egzekwować wykonywanie o- 
bowiązków od innych.

Mówiąc o sprawach kombi­
natu I sekretarz podkreślił ko­
nieczność jak najszybszego u- 
kończenia modernizacji wal­
cowni gorącej blach (trudno 
zresztą już ją modernizacją po 
tylu latach nazwać) i przyspie­
szenie remontów innych wy­
działów. Może będzie to możli­
we przy udziale firm zagra­
nicznych? Podkreślił też ko­
nieczność zmiany systemu pła­
cowego („mówimy władzy: Po­
trzebne zdecydowanie wyższe 
zarobki"). Najwięcej powinni 
zarabiać pracujący bezpośred­
nio w produkcji.
, Na koniec M. Łagosz Zaape­

lował 6 jedność działań wszy­
stkich członków partii, którzy 
w działaniach zewnętrznych 
na terenie zakładu muszą się 
wzajemnie wspierać.

(trys)

Chodzi nie tylko 
o przetrwanie

W OBECNYM cyklu zebrań sprawozdawczych POP pora od­
powiedzieć sobie m. in. na pytanie, jaikie postawił jeden z 
członków partii WYDZIAŁU WIELKICH PIECÓW: czy w 

dzisiejszym działaniu partii chodzi tylko o przetrwanie organizacji, 
czy też o to, by należący do niej ludzie wyróżniali się aktyw­
nością w sensie społecznym i gospodarczym, w swoich zakładach?

23 listopada, zebranie sprawozdawcze POP S-3. frekwencja „jak 
zwykle” czyli ok 50 proc, (organizacja liczy 116 członków). Wśród 
zaproszonych gości — przedstawiciele KK i KF. Wybraliśmy 
fragmenty wypowiedzi dyskutantów obrazujące problemy zarów­
no zakładu pracy, jak 1 organizacji partyjnej w tymże zakładzie.

Głos sprawozdawczy. I sekretarz POP S-3 K. MADEJ o pracy 
egzekutywy i organizacji w czasie, który minął od X Zjazdu: — 
Prowadzono działalność szkoleniouw-ideołogiczną, przy frekwencji 
od 50 do 60 proc. Były to przede wszystkim wykłady, gdyż brak 
środków nie pozwala na wy korzystanie do nich sprzętu audio­
wizualnego (pytanie, czy to zwiększyłoby liczbę uczestników?). W 
■ym czasie skreślono 2 członków, 2 kandydatki, 1 osobę wydalo­
no, 16 wzięło przeniesienia do innych organizacji, przyjęto 7 kan­
dydatów

O współpracy ze związkami zawodowymi: — Egzekutywa stoi 
na stanowisku, że potrzebne są związki będące rzecznikiem inte­
resów socjalnych i zawodowych, wyciągające wniosftż wynikające 
z niezadowolenia pewnych grup pracowniczych, by zapobiegać 
rozszerzaniu się konfliktów.

Głos przedstawiciela administracji- Kierownik wydziału R. FOR­
TUNA o sytuacji produkcyjnej: — Tegoroczny plan zakładał pro­
dukcję 4 min ton surówki. Już dzisiaj wiadomo, że zostanie wy­
konany w 97 proc- Zaważyło na tym niekorzystne, ,fl.waryjne" 
drugie półrocze: poważne awarie pieca 5 i zamrożenie pieca nr X 
Obecne wyniki produkcyjne są dobre, bo piece pracują na rudzie 
brazylijskiej. Na koniec roku zostaje już tylko ruda radziecka-..

Głos wspierający w sprawach produkcyjnych: — Czy my. wieł- 
kopiecownicy, nie możemy wreszcie ..dogadać się" ze stałownikoe 
mi. by przerwać ciągłe kpółoty z odbiorem sterówki? Kto ntetm- 
peruje kolejarzy, a może im pomoże? Czy pracownikom firm 
spoza kombinatu, którzy pracują w naszym wydziale, musimy 
płacić dwa, trzy razy więcej niż hutnikom?

Głos szefia zakładu S. CZOSNYKI: — Gdzie są członkowie partii 
niektórych wydziałów? Gdzie są członkowie partii np. w warszta­
cie elektrycznym? Czy my zawsze musimy spóźniać się z infor­
macją, w przeciwieństwie do nielegalnych związków? Dlaczego 
związki legalne dają się wyprzedzać w sprawach załogi?

O dyscyplinie: — Rzadko się zdarza, by na stanowisku nie było 
wytapiacza, natomiast o innych lepiej nie mówić. Skąd codzienne 
kolejki pod kioskami czy załatwianie spraw własnych w godzi­
nach pracy? Jak długo jeszcze braki dyscyj^tny tłumaczyć bedzúr- 
my brakiem łudzi? \

Głos podsumowujący. N. SZPILA: — Nie czuję się dobrze jako 
członek partii, bo nie wykorzystaliśmy możliwości, które stały 
przed nami- Brakuje nam sukcesu. Rząd Rakowskiego rozpędził 
się, ale teraz jakby znowu przyhamował. Podejmowane w partii 
uchwały nigdy nie były w stu procentach wykonywane, ba — 
często nawet nie w połowie. Sprawozdanie z pracy egzekutywy, 
tu dzisiaj wygłoszone, nie dotknęło, wydoje mi się, ani jednego 
problemu głęboko nas nurtującego. Jestem wykładowcą szkolenia 
partyjnego i stwierdzam, że było jak wszędzie: frekwencja słaba, 
z wyjątkiem władz nikt nie zabrał głosu. Jaka więc jest przyszłość 
partii — pytam? Czy nadal mamy działać tylko na przetrwanie?, 
Jak my traktujemy młodzież, która jest naszą przyszłością?

Czy ktoś chce zabrać głos? No. mestety... Nikt..
koniec pytania do rozważenia przez członków organiza«#, 
postawione przez sekretarza ds propagandy KF W. ORŁA: 
Partia z roii obserwatora musi przejść na pozycję inspm

rotora działań. Czy członek partii ma tylko wypełniać obowiązM 
statutowe, czy test być aktywnym w miejscu pracy? A może d* 
zespołów partyjnych, zaprosić tych, którzy do organizacji nia 
należą? Może tych, którzy kiedyś zostali pominięci. (kry4

Na

CZYTELNICY „Głosu” przywykli da sportu as
11. stronie naszego tygodnika. Tym rasem, 

f wyręczając kolegę, podejmuję tematykę sta­
nowiącą jego domenę. Bezpośrednią przyczyną tego 

¡zainteresowania były obserwacje wydarzeń, które 
miały miejsce w ub. sobotę i niedzielę. Z jednej stro­
ny byt to tradycyjny „Bal sportowców", na którym 
ogłoszono wyniki XXXV zmagań spartakiadowych w 

i KM HiL, a z drugiej toczone ze zmiennym szczęściem 
i boje siatkarzy Hutnika z czołowymi drużynami I ligi. 

Nie będęjzpisywal udanego balu, czyni te uczestnś- 
j czący w nim (jack), postaram się natomiast dać sa­

tysfakcję autentycznym sportowcom. Blisko *000 za­
wodników i zawodniczek — pracowników kombinatu, 

¡walczyło o prymat w 20. konkurencjach. Począwszy 
od typowych dyscyplin lekkoatletycznych poprzez gry 

f zespołowe z futbolem na czele, do rzutu lotką ezy 
warcabów. Wzbudza podziw i szacunek pasja, z jaką 

■ ludzie w zróżnicowanym wieku rywalizują między 
sobą. Często jedyną nagrodą jest zadowolenie z osiąg­
niętego wyniku. Tylko najlepsi otrzymują puchary i 

( dyplomy, natomiast wielu innym wystarcza sama ss- 
( tysfakcja.

Nie są też najważniejsze sekundy i bramki. Liczy 
y się również uczestnictwo w jak największej liczbie 
y konkurencji. Dla wielu sportowców udział w spar­

takiadzie. to rekreacja i czynny wypoczynek. Są 
wśród nich tacy, którzy od lat biorą w niej udział i 
odnoszą sukcesy. Raz połknięty bakcyl przyciąga na 
boisko i do obiektów sportowych. Rodzice przekazują 

• dzieciom zamiłowanie do uprawiania sportu. Nie 
( muszę tłumaczyć, co to oznacza w czasach królujące­

go w domach telewizora, pożeracza czasu. Efekty 
l gnuśnego. pozbawionego ruchu trybu życia są coraz 

bardziej widoczne w silach gimnastycznych szkól. 
Nasza współczesna młodzież, dobrze odżywiona, nie 

• wykorzystuje ■ swoich predyspozycji. Coraz bardziej 
i uwidacznia się spadek sprawności fizycznej. Często 
■ jedynym przejawem zainteresowania się sportem jest 
(____ ___________________________________________
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Sprawy duże i małe

Powrót do źródeł
udztat w widowiskach sportowych na zasadzie kibó- 
sa. Przynosi to podwójną szkodę. Prowadzi do dego- 
noracji fizycznej oraz wypaczeń osobowości w wyni­
ku obserwowania coraz bardziej patologicznych zwy­
czajów panujących w wyczynowym sporcie.

Niestety, dzisiejszy sport daleko odszedł od szlachet­
nych idei Pierre's de Coubertina, inicjatora nowożyt­
nych igrzysk olimpijskich. To już nie jest piękna ry­
walizacja, której celęm była satysfakcja własną i 
obserwatorów. Komercjalizacją dotknęła również sport. 
Dzisiaj, oprócz wyników liczą się także dochody, jakie 
dzięki uprawianiu sportu można osiągnąć. Zdarza się, 
że te drugie dominują nad pierwszymi, o czym świad- 
ezą sprzedawane i kupowane mecze. Co chwila wy­
bucha jakaś afera w światku sportowym, której 
przyczyną są pieniądze.

W wielu państwach sport stał się jedną s profesji, 
• uprawiający ją zawodnik traktuje wyczyn jako 
specyficzny rodzaj pracy. Ci, profesjonaliści, pracując 
z należytą starannością, otrzymują wprost proporcjo­
nalne do osiągniętych dobrych rezultatów gratyfi­
kacje finansowe i odwrotnie.

U r-as nie postawiliśmy jeszcze kropki nad „ł”. 
Przez wiele lat udawaliśmy, że mamy tyko sport 
amatorski, choć wszyscy wiedzieli o fikcyjnych eta­
tach, talonach na różne dobra czy pieniądzach za 
wygrane i przegrane mecze. Obecnie próbuje się 
usankcjonować pewne zjawiska, ale wyrywkowo i nie­
konsekwentnie. Korzystają z tego jednostki, które 
osiągnęły pewien stan sprawności fizycznej i starają

się czerpać z tęgą profity jak najmniejszym wysił­
kiem. Takim przykładem są „gwiazdy”, któro wie 
grają. «1* tylko żądają. Ich nie interesują kibice, 
rezultaty i honor klubu, który reprezentują. Liczy 
się tylko szmal.

Daleki jestem od posądzania o takie motywacje czo­
łowych zawodników Hutnik* w siatkówce. Jednak 
można było mieć niedosyt, obserwując ich prę w 
ubiegłą sobotę i niedzielę. Dlatego zdając sobie sprawę 
z pewnych zaistniałych w sporcie wyczynowym roa- 
aliów, proponuję i tu również wprowadzenie zasad 
reformy. Płacić według ilości i jakości wyśtonywanej 
pracy. Zgodnie z duchem ezaeu z większą otwartością 
pokazywać prawdziwe mechanizmy rządzące światem 
sportowym. Wreszcie skierować więcej z tego tok 
obficie płynącego strumienia pieniędzy dla profesjo­
nalistów”. na rzecz sportu masowego. Zęby działacze 
TKKF nie musieli żebrać o koszulki ezy sprzęt spor­
towy, który w klubach częściowo zużyty, jest komi­
syjnie niszczony zamiast być przekazany jeszcze do 
użytku.

W
 tym kontekście z dużym zainteresowaniem

powitałem inicjatywę wydawniczą krakow­
skiego „Tempa”, wydawanie miesięcznika 

„RAZ, DWA, TRZY” — kontynuację pisma o tej 
nazwie, które wychodzifo w Krakowie, a pól wieku 
temu zakończyło swój żywot. Uważam to za ambitną 
próbę niekonwencjonalnego pisania o sporcie. Świad­
czy o tym zawartość numeru sygnalnego, jak również 
słowa zapowiedzi redaktora naczelnego napisane we 
„wstępniaku”. „Sport polski wymaga zwrócenia się ku 
swym źródłom i przesłaniom moralnym, znajduje się 
w trakcie przeobrażeń zmierzających do wyrównania 
szans dostępności do swych aren wszystkim warstwom 
i grupom społecznym, musi też szukać dróg do zer­
wania z dysharmonlą rozwoju zasadzającą się na do­
minacji gier sportowych”. Nic dodać nic ująć, należy 
tylko życzyć sobie i kolegom z „Tempa” realizacji 
zamierzeń w tym powrocie do źródeł. ES-PE
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tri odrodzonych
■ ■ ztoiązicćiic zawodo-
■ J soych wpisał się na 
J \ stałe w mapę poli-

tyczno-społeczną kra­
ju. Nie jest jej 

ozdobnikiem. Nie jest peten­
tem dla władz — rozpoczął 
refleksję po zakończanym w 
Łodzi (26—27 XI) HI Zgro- 
madzeniu na konferencji dla 
'dziennikarzy 28 bm. rzecznik 
prasowy OPZZ FRANCISZEK 
CIEMNY.

Słowo partnerstwo odmie­
niane było na zgromadzeniu 
wielokrotnie w różnych for­
mach. Związkowcy zdają 
■obie jednak sprawę z tego; 
łż rząd będzie partnerem nie­
łatwym. Jest to jednak rząd 
nadziei, a związkowe nadzieje 
płyną z dołu, z bazy. — Od­
powiada nam filozofia sta­
wiania spraw z głowy na nogi 
— kontynuował F. Ciemny — 
•le niech ostrzeżeniem będzie: 
Bie zapominać o ludziach.

O dokonaniach związkow- 
eów i planach na następne 
dwa lata mówił na Zgroma­
dzeniu w referacie programo­
wym ALFRED MIODOWICZ. 
Rozpoczął fragmentem „Bal­
lady o trzęsących saę port­
kach" K. I Gałczyńskiego: 

Gd-y weje wiatr historii / 
ludziom jak pięknym ptakom 
'/ Romą skrzydła, natomiast 
'f trzęsą się portki pętakom”. 
Nam portki się nie trzęsą, 
chociaż rzeczywiście wieje 
wiatr historii. Wykazujemy 
to w codziennej pracy i w 
zmaganiach z przeciwnościa­
mi. Dzisiaj i jutro powinniś­
my odpowiedzieć na pytania:

Co przeszkadza nam. a eo 
pomaga pchać sprawy związ­
kowe do przodu? A jakie to 
•ą sprawy? fto sprawy ludzi 
pracy).

W jakich dziedzinach mu­
limy zdecydowanie przyspie­
szyć?

W jakiej kondycji są pol­
ak ie związki zawodowe i na 
Se skutecznie bronią intere­
sów ludzi pracy?

Na naszą związkową robo­
tę można popatrzeć z dwóch 
punktów widzenia; pierwszy:

co my ta zebrani odczuwa­
my, i drugie spojrzenie, to 
ogląd przeciętnego Polaka. W 
ciągu pięciu lat wzrośliśmy w 
7-milionoioą siłę — i to nie 
jest lipa, tylu Polaków płaci 
składki związkowe. Potrafi­
liśmy się zorganizować, biorąc 
to, co najważniejsze ze związ­
ków zawodowych branżowych, 
„Solidarności”, autonomicz­
nych. Wypracowaliśmy nową 
formułę federacji i konfede­
racji. Bardzo demokratyczną 
i pluralistyczną Potrafi­
liśmy wykazać instynkt kla­
sowy, równocześnie mocno 
trzymać to, eo dla nas cha­
rakterystyczne — eo polskie: 
że jest nas prawie 40 milio­
nów, że znajdujemy się w

Z konferencji prasowejNie zapominać o ludziach
(KORESPONDENCJA WlżASNA Z WARSZAWY)

centrum Europy, że mamy 
wspaniałą niepodległościową 
tradycję, że większość związ­
kowców, to wierzący katolicy, 
że są wśród nas członkowie 
partii i stronnictw politycz­
nych, że nasze społeczeństwo 
jest młode i dobrze wykształ­
cone, że w szarych komór­
kach Polaków tkwi najwięk­
sza rezerwa — dotąd nie 
uruchomiona.

Z tym łączymy nadzieję, że 
w Polsce można zrobić dużo 
więcej niż dotąd robimy. f.J

I drugie spojrzenie przecięt­
nego Polaka, pracującego w 
państwowej firmie- Spojrze­
nie to kształtuje codzienność, 
a więc: kolejki, poranny tłok 
w autobusie, brak obuwia (co 
prawda słyszymy, że Polacy 
nie chodzą boso, ale ci, któ­
rzy nie mają butów siedzą w 
dcrmu, albo ganią w pepegach 
— a takich się dużo widzi), 
stoisko za dolary już nie tylko 
w „Peweiie?. ale w „Telime­
nie”, w domach towarowych. 
Ugruntowuje to w społeczeń­
stwie przekonanie, że za zło­
tówki jest praca, a towar do­

stępny za dolary. I kolejne 
pytanie, które zadają sobie 
Polacy: czy pralka i telewi­
zor kolorowy, czy kożuch, « 
nawet firanka, do których 
dostępność jest dodatkowo 
ograniczona podatkiem obro­
towym, są towarami luksuso­
wymi?

Wiele gorzkich uwag padło 
na zgromadzeniu pod adresem 
biurokracji, mówiono o życiu 
codziennym, polskiej kobie­
cie, młodym pokoleniu. 
Związkowcy zdają sobie spra­
wę z tego, iż bez udziału 
ludzi młodych wiele haseł 
będzie trudnych do zrealizo­
wania. Sala obrad zgroma­
dzenia potwierdziła w spon­
tanicznym głosowaniu wnio­

po III Zgromadzeniu OPZZ

sek o wotum zaufania <£a 
Komitetu Wykonawczego 
OPZZ. 10 głosów przeciw 1 
237 wstrzymujących sśę (na 
1339 związkowców) ma być 
przypomnieniem, jak stwier­
dził A. Miodowicz, że nie 
wszystko jeszcze było w pra­
cy tak jak trzeba.

W imieniu delegacja kra­
kowskich związkowców wy­
stąpił na zgromadzeniu prze­
wodniczący Wojewódzkiego 
Porozumienia Związków Za­
wodowych ZBIGNIEW MUL- 
KA. W sprawie pluralizmu 
związkowego wypowiedział się 
krótko, że w zakładzie powin­
na być tylko jedna organizacja 
związkowa. Jaka? Dobra!

Powiedział także o innych 
poczynaniach krakowskich 
związkowców: — Kraków jest 
jednym z najbardziej _ zanie­
czyszczonych miast świata i 
najbardziej zagrożonym ob­
szarem w Polsce i Europie. 
Krakowska aglomeracja, wy­
twarzająca ponad 4 proc, glo­
balnej produkcji przemysło­
wej kraju, jest miejscem eko­
logicznego zagrożenia dla ok. 

900 tys. osób. Około S tys. te 
ziemi najlepszych gleb I i II 
klasy narażonych jest na de­
gradację. Krakowskie środo­
wisko wywiera niekorzystny 
wpływ na stan zdrowotny 
wszystkich organizmów ży­
wych. Dlatego zwracam się z 
apelem do przewodniczącego 
Rady Państwa o spowodowa­
nie uznania Krakowa obsza­
rem specjalnie chronionym. 
W imieniu krakowskich 
związkowców wnioskuję rów­
nież o zwiększenie podstawo­
wego odpisu na fundusz so­
cjalny dla przedsiębiorstw i 
zakładów pracy funkcjonują­
cych w strefach zagrożenia 
ekologicznego. Krakowscy 
związkowcy domagają się 

pozostawienia w całości odpi­
sów amortyzacyjnych do dy­
spozycji przedsiębiorstw usy­
tuowanych w rejonach o 
szczególnym zagrożeniu eko­
logicznym. Domagają się także 
przekazania w całości kar 
płaconych przez przedsiębior­
stwa na ochronę środowiska.

Wiele pytań na konferencji 
prasowej dotyczyło poszcze­
gólnych głosów, stwierdzeń 
związkowców wyrażonych na 
III Zgromadzeniu.

Z głosowania nad wotum 
zaufania dla Komitetu Wyko­
nawczego OPZZ wynika, że 
nie wszyscy byli jednomyślni. 
10 głosów przeciwnych i 237 
wstrzymujących się na 1339 
delegatów biorących udział w 
Zgromadzeniu może cieszyć 
czy smucić? Dociekała dzien­
nikarka zagraniczna,

*. — Głosowanie było sponta­
niczne — stwierdził A. MIO­
DOWICZ — nie przygotowa­
ne wcześniej, było próbą od­
powiedzi, czy działalność 
dwóch lat jest akceptowana. 
Uzyskaliśmy wynik znakomi­

ty, ale było to zarazem ostrze­
żenie, aby wysuwać mniej 
haseł i programów, a więcej 
ich realizować.'

Przedstawiciel Służby Zdro­
wia przypomniał na Zgroma­
dzeniu o sporze zbiorowym, 
jal»i pracownicy tej Federacji 
prowadzą z rządem. Zagroził 
też wystąpieniem z OPZZ. — 
Tę informację przyjęliśmy 
spdkojnie — powiedział prze­
wodniczący OPZZ. Jeśli 
jednak to się stanie, nie będzie 
po myśli pracowników służby 
zdrowia. Wszyscy mogą stra­
cić. To trzeba dobrze prze- 
kalkulować. OPZZ nie musi 
się wypowiadać w sprawie 
sporu zbiorowego wszczętego 
przez tę Federację. W związ­
ku z tym, że ustawa o nad­
zwyczajnych uprawnieniach 
dla rządu wymaga ustosun­
kowania się OPZZ do każde­
go sporu zbiorowego. Komi­
tet Wykonawczy wyraził 
a priori zgodę na wszystkie 
obecne i przyszłe spory zbio­
rowe.

Jeszcze raz w wielu pyta­
niach przewijała się sprawa 
likwidacji Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina. A. Miodowicz 
przypomniał, że jeszcze z 
czasu pracy w Federacji ma 
własne doświadczenia na 
temat likwidacji zakładu. 
Wtedy likwidowali mały Za­
kład Koksowniczy w Zabrzu. 
Nie jest prawdą, że wystar­
czą tyliko miejsca pracy. 
Każdego pracownika trzeba 
traktować indywidualnie, nie­
mal ręcznie sterować. Musi w 
tym względzie być odpowied­
ni system. Listę konkretnych 
poczynań w tym względzie 
złożono rządowi 9 listopada 
be.

Najwięcej chyba pytań do­
tyczyło debaty Miodowicz — 
Wałęsa. A. Miodowicz przy­
pomniał jeszcze raz, że inicja­
torem spotkania był on, ma 
się ono odbywać bez prowa­
dzącego. Ma to być rozmowa 
elektryka i nagrzewnicowego, 
którzy mają milionom tele­
widzów coś do powiedzenia.

Bronisława
KUFEL-WŁODKOWA

JEDEN x postulatów załogi Wydziału Wodnego dotyczył roz­
liczania składek na NARODOWY FUNDUSZ OCHRONY 
ZDROWIA. Stąd też otrzymaliśmy informację z Krakowskiego 
Komitetu NFOZ, jak wydatkowano zebrane środki w ciągu kil­
kunastu lat, wszakże zbiórka trwa już 15 lat. Ogółem w woj. 
krakowskim w tym czasie zgromadzono 1 mld 406 min złotych. 
Ofiarodawcami są pracownicy zakładów pracy, rolnicy, spół­
dzielnie. rzemieślnicy, członkowie zrzeszeń prywatnego tran­
sportu i handlu. W bieżącym roku (dane za 9 miesięcy) zebrano 
117 min złotych. W tym dzielnica Nowa Huta — 13 min 600 tys., 
Kombinat HiL — 10 min 500 tys. złotych.

Pieniądze te są przekazywa­
ne na najpilniejsze i najpo­
trzebniejsze inwestycje służby 
zdrowia i zakup sprzętu me­
dycznego. Nie sposób wymie­

Hutnicy pytają o NFOZ

Ile i na co
płacimy?

nić kilkunastoletnich osiągnięć. 
Przykładowo, z tych środków 
«finansowano budowę 2 pawi­
lonów przy Szpitalu im. Na­
rutowicza. pawilon w Szpitalu 
Okulistycznym w ' Wilkowi­
cach, rozbudowę Instytutu On­
kologii w Krakowie. Oddano do 
użytku hotel dla pielęgniarek 
przy Szpitalu im. dr Anki na 
100 miejsc, oddział wewnę­
trzny w nowohuckim szpitalu 
im. Żeromskiego, izolatkę dla 
dzieci i młodzieży w Ośrodku 
Rehabilitacji w Lubogoszczy. 
Wybudowano także przychod­
nie w Dobczycach i Niepoło­
micach. Zbudowano 4 apteki, 
13 gminnych i wiejskich ośrod­
ków zdrowia.

Z funduszów NFOZ zakupio­
no unikatową aparaturę me­

dyczną: tomograf komputero­
wy, akcelerator „Neptun”, 
przyspieszacz liniowy „Saturn 
n plus”, komputer do monito­
rów śródoperacyjnych .Jłack", 

echokardiografy, elektrokar­
diografy, aparaturę rentgenow­
ską, stomatologiczną, karetki 
pogotowia i inny sprzęt Oczy­
wiście, środkami tymi gospo­
darzy się w całym wojewódz­
twie, pieniądze te służą wszy­
stkim.

Obecnie buduje się nowocze­
sny, duży szpital w Podgórzu. 
Ze środków NFOZ przeznaczo­
no na ten cel pół miliarda zło­
tych. Remontuje się też Insty­
tut Neurologii AM, Dom Po­
mocy Społecznej „Caritas”. 5 
ośrodków zdrowia na wsi. Pie­
niądze te służą więc szlachet­
nym celom i wspomagają bud­
żet państwa. Wspólnymi siła­
mi można wiele, bardzo wiele. 
Nie szczędźmy więc złotówek 
na NFOZ. (R)

Jaka powinna być 
organizacja?

JAKA powinna być nasza organizacja, by w sposób czynny 
i skuteczny współtworzyć treść dokonujących się przemian ży­
cia gospodarczego, społecznego i politycznego? Jaki zapropono­
wać sposób rozmowy o młodzieży, jej związku, by —• nie tracąc 
nic z pozytywnych doświadczeń — odrzucić skostniałe, niepro­
duktywne, martwe zapisy programowe, nieskuteczne sposoby ich 
realizowania?

Te pytania zadaje sobie te­
raz kilkuset delegatów z na­
szej dzielnicy wybranych do 
reprezentowania interesów no­
wohuckiej młodzieży na kon­
ferencjach w ZD i ZF. Na te 
pytania musi sobie odpowie­
dzieć młodzież przed V Zjaz­
dem ZSMP. Mijająca kadencja, 
ze względu na czas jej trwania, 
bogactwo wydarzeń w życiu 
kraju, jest szczególną okazją 
do refleksji, dokonania bilansu 
zysków i strat, konstruowania 
nowych zadań.

W przedstawionych do dy­
skusji w czasie kampanii — 
tezach podkreśla się, że akcep­
tację w obecnyh warunkach 
mogą uzyskać tylko te progra­
my i te osoby, które charakte­
ryzują się odwagą, konsekwen­
cją, otwartością, dynamiką, no­
woczesnością. Nie mogą to być 
minimaliści, choć konieczny 
jest też realizm w wyborze 
dróg postępowania. Pierwszo­
planowym celem jest obowią­
zek równania do™ najlepszych.

Ważne dla aktywu organiza­
cji w przyszłej kadencji jest 
kształtowanie kultury politycz­
nej i praktycznyh zasad demo­
kracji. Zmieniające się stosun­
ki ekonomiczno-społeczne w 
naszym kraju wymagają od­
czytania na nowo podstawo­
wych, teoretycznych norm u- 
stroju. Młodzież musi w tym 

uczestniczyć, by potem lepiej 
umiała wykorzystać efekty.

Rozstrzygnięcia oczekuje też 
dylemat: czy organizacja po­
winna zaspokajać potrzeby 
wszystkich grup społecznych, 
czy też tylko pełnić rolę związ­
ku ideowo-wychowawczego? 
Wszystkich potrzeb nawet nie 
jest w stanie rozpoznać, a za­
tem, czy rozpraszać się na jed­
nostkowe sprawy? W dyskusji 
w toku kampanii w kombina­
cie przeważała raczej ta pier­
wsza wersja: służebności orga­
nizacji wobec potrzeb, zainte­
resowań młodzieży, nawet tej 
niezrzeszonej...

Nie zabraknie z pewnością 
na konferencjach szczebla 
dzielnicowego i fabrycznego 
głosów o udziale młodzieży w 
sprawowaniu władzy. Niestety, 
ciągle młodzi ludzie nie są 
tam szeroko reprezentowani, 
nie są wybierani nawet do or­
ganów przedstawicielskich w 
miejscu pracy czy zamieszka­
nia. Jak to zmienić? Czy przy­
gotować własną szkołę przy­
szłych kadr?

Inna sprawa, że stopień ak­
tywności młodych warunkowa­
ny jest ich sytuacją socjalno- 
-bytową i zawodową. Ważne 
jest przede wszystkim, jak dłu­
ga będzie kolejka do mieszkań, 
jak wysokie będą zarobki, jak

wykorzystana wiedza i kwali­
fikacje młodego człowieka. Z 
tym młodzież utożsamia prze­
cież pojęcie sprawiedliwości 
społecznej... Odpowiedzią orga­
nizacji na pytanie: jak żyć, 
pracować, postępować — po­
winno być tworzenie warun­
ków do działania, popieranie 
reformy gospodarczej (a nie­
jednokrotnie walka o nią) po­
dejmowanie inicjatyw, które 
może nie rozwiążą problemów 
gospodarczych całego kraju, 
nie zastąpią rozwiązywania 
tych problemów przez pań­
stwo. ale z pewnością wzmoc­
nią kondycję młodzieży. Im 
większe będzie bogactwo form 
i przejawów aktywności mło­
dzieży. tym większe beda szan­
se na ujawnienie optymalnego 
modelu naszego życia. I nie­
ważne jest, że nie wszyscy ma-, 
ją identyczne poglądy, że mło­
dzi różnią się w opiniach. Li­
czy sie to, eo łączy, a nie dzie­
li, jeżeli oczywiście sprzeczno­
ści nie sięgają podstaw ustro­
jowych. Liczy się zbieżność in­
teresów środowiskowych, gru­
powych. pokoleniowych i... o- 
stateczny efekt ich realizacji.

Które z tych opinii o przy­
szłej działalności związku znaj­
dą więcej zwolenników? Za 
jakim modelem działania opo­
wiedziała sie nowohucks mło­
dzież zrzeszona w ZSMP? Od­
powiedź poznamy już wkrótce, 
9 bm. na konferencji fabrycz­
nej i 17 bm. na konferencji 
dzielnicowej. A za tydzień' 
szersza prezentacja hutniczej 
organizacji młodzieżowej: jej 
obecne problemy i propozycje 
na nastenna kadencie. fvM
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KILKU już lat Sta­
nisław Kmita, właś­
ciciel restauracji w

os. Piastów, organizuje wi­
gilię dla samotnych Począt-
kowo była to wieczerza dla 
kilkudziesięciu osób, potem 
gości było coraz więcej. W 
ubiegłym roku przygotowano 
poczęstunek dla 160 osób.

— W cieple polskich kolęd- 
świątecznych dekoracji i 
atmosferze wigilijnego stołu, 
ja też się wzruszam — wy- 

Wigilia dla 100 osób
A Stanisław Kmita ma gest

Osiedlowa administracja przyjmuje zgłoszenia
znaje pan Stanisław, gdy 
wspominam o trudzie przygo­
towania potraw dla takiej 
liczby osób. — Niektórzy z 
wigilijnych gości azekaia na 
to spotkanie przez cały rok. 
Nie można ich zawieść.

W tym roku pan Kmita 
czyni przygotowania na przy­
jęcie stu osób. Czyni już sto­
sowne zakupy, myśli o karpiu 
i tradycyjnych smakołykach. 
Jak zawsze będzie to gest 
serca — wieczerz» będzie 
bezpłatna.

— Większość tych ludzi 
samotnych — mówi pan Sta­
nisław — zapewne nie mogła­
by sobie pozwolić na wigilię 
organizowaną przez niektóre

Remonty przed zimą
NIEDAWNE posiedzenie Komisji Gospodarki Komunalnej 

i Lokalowej DRN poświęcone było ocenie wykonania 
remontów budynków mieszkalnych administrowanych 

przez PGM oraz realizacji postulatów zgłoszonych podczas 
kampanii do rad narodowych. Na prace renowacyjne przezna­
czono w tym roku ponad 522 min zł i jest ta, biorąc nawet 
pod uwagę inflację złotówki, suma spora. 85 proc, wykonaw­
stwa to własny potencjał PGM, umożliwia to lepsze rozplano­
wanie i jakość robót.

Własny potencjał remontowo-wykonawczy, to jednak nie 
wszystko, sprawą hamującą realizację tych prac są braki ma­
teriałowe. Wiele starszych, nowohuckich bloków wymaga np. 
wymiany daohówki, a tę trudno dostać. Tam, gdzie potrzebna 
jest karpiówika czy felcówka, remonty kuleją.

Podczas spotkania radnych, w którym -uczestniczyli przed­
stawiciele władz dzielnicy, poruszono też kwestię adaptacji 
strychów i nadbudów. Według informacji UD, do końca tego 
roku, w wyniku tych działań i walki z niejednokrotnie sprzecz­
nymi przepisami, uzyskano 248 mieszkań. Obecnie zaintereso­
wanie tą drogą do własnego „M” wyraźnie zmalało. Konflikty 
z sąsiadami, komitetami osiedlowymi oraz wzrost kosztów 
zrobiły swoje. Przykładowo, jeszcze kilka lat temu adaptacja 
taka kosztowała 490 tys. zł. teraz ponad 4 .min. Aby zakończyć 
związany z tym bałagan, z ramienia urzędu powołano specjal­
ny zespół do rozwiązania tych problemów.

Po spotkaniu za stołem obrad, radni oraz zaproszeni goście 
udali się w teren. Sprawdzono stan przeprowadzanych remon­
tów w nowohuckich blokaah, przy okazji oceniono przygoto­
wania do zimy. (mar)

iy
kr akowskie zakłady gastrono­
miczne- Niektórzy być może 
pozostaliby w ten dzień sam 
na sam w czterech ścianach. 
A przecież to wyjątkowy 
dzień, wyjątkowy wieczór'.

Pan Kmita nie chce w ogóle 
mówić o kosztach. Zdawkowo 
oznajmia: — Pracuję przecież 
cały rok, restauracja ma 
jakieś zyski. Trochę dołożę ze 
swoich pieniędzy. Sens życia 
to nie tylko kwestia pienię­
dzy—

Wigilia u pana Kmity roz- 
pocznie się o godz. 12. 24
grudnia (w inny dzień prze­
cież nie miałoby to sensu). 
Będzie tradycyjnie dwanaście 
dań. Dzisiaj jeszcze precyzyj­
nie pan Stanisław nie mógł 
powiedzieć, co będzie serwo­
wane, ale z pewnością poja­
wi się na stole karp, śledzik, 
kluski z makiem, łazanki z 
kapustą, kompot z suszonych 
owoców, lampka wina... oczy­
wiście także barszcz z uszka­
mi i inne wigilijne specjały.

Zgłoszenia już przyjmuje 
administracja osiedlowa w 
os. Bohaterów Września.

(K)

Szklanka mleka 
dla 6 tys. uczniów

„CHCESZ być karateką — 
pij mleko" — zachęca naj­
młodszych telewizyjna rekla­
ma. Jednak nawet ta najbar­
dziej chwytliwa nie przebije 
się przez niewesołą • rzeczywi­
stość zapleczy socjalnych na­
szych szkół, choć właśnie je- 
sienią i zimą, szklanka cie­
płego napoju, oczywiście naj­
lepiej mleka, dla spędzających 
dużo czasu w szkole uczniów, 
jest nieodzowna.

Okazuje się bowiem, iż 
szkolne kuchnie i świetlice, 
które służą jako stołówki, mu- 
siałyby być o wiele większe, 
by ciepłe napoje mogły być 
wydawane wszystkim ucz­
niom. W tym roku na przer­
wach międzylekcyjnych pije 
je około 9700 dzieci (na 26 
tys. uczniów w nowohuckich 
szkołach podstawowych). Nie 
dla wszystkich wystarcza. O- 
bowiązkowo więc piją mleko, 
kawę, herbatę czy kakao tylko 
najmłodsi z klas I—IV, któ­
rzy też najczęściej czas przed 
lekcjami i po nich spędzają w 
szkolnych świetlicach. Ucznio­
wie klas starszych mogą mle­
ko wykupić, lecz nie muszą.

Mimo surowych wymagań, 
jakie stawia co do przechowy­
wania i przygotowywania na­

Rozmaitości
• „Magnificencjo, Świetny 

Senacie, Dostojne Zgromadze­
nie— niniejszym ogłaszam A- 
kademię Górniczą za otwartą”
— z tymi słowy 20 paździer­
nika 1919 zwrócił się do pier­
wszych wykładowców AGH 
zgromadzonych w auli UJ sam 
naczelnik państwa JÓZEF 
PIŁSUDSKI. I tak rozpoczę­
ła się historia uczelni, która 
w ciągu siedmiu dziesiątków 
swego istnienia kształciła in­
żynierskie kadry dla przemy­
słu i instytucji naukowo-ba­
dawczych. O wcześniejszej i 
aktualnej działalności nauko­
wo-technicznej uczelni mówili 
iej profesorowie podczas kon­
ferencji prasowej, jaka od­
była się 18 listopada.

Konferencję prowadził prze­
wodniczący Komitetu Jubileu­
szowego 70-lecia AGH prof. 
dr hab. inż. Władysław Lon- 
ga. (ron)

• KOLEJNY incydent z serii
— MPK, a pasażerowie. Oto 
fakty (bardzo szczegółowe 
dzięki naszej wiarygodnej in- 

pojów „Sanepid”, także ucz­
niowie z podmiejskich szkół 
mają możliwość wypicia cie­
płej herbaty, choć w szkołach 
tych nie ma kuchni .

Część dzieci wypija ciepły 
kompot przy obiedzie. Tych 
ostatnich wydają szkolne kuch­
nie dziennie 6 tys. Niestety, i 
tu mści się brak wyobraźni 
architektów, którzy projekto­
wali kuchnie, przewidując je 
jedynie do „dożywiania” czyli 
przygotowywania i wydawa­
nia jedynie kanapek i napoi. 
Mimo ciągłej przebudowy za­
plecza socjalnego szkół te 6 
tys. obiadów jest maksymal­
ną ilością, jakie obecnie mo­
gą wydać szkolne stołówki. 
Mimo że nie wszyscy rodzice 
chcą wykupywać obiady dla 
swych pociech w szkole, są 
też szkoły, jak np. przepeł­
niona Szkoła Podst. nr 103 w 
os. Kolorowym, gdzie obiadów 
nie starcza dla wszystkich 
chętnych.

Można więc, podsumowując, 
przyjąć, iż około 15 tys. ucz­
niów wypije czy zje w szko­
le coś ciepłego. Niestety, o po­
zostałych muszą pamiętać ro­
dzice—

(krys)

formatorce) — 23 listopada, 
godz. 17.07, plac Centralny. 
Jadący w stronę Krakowa 
tramwaj linii „9" stoi na 
przystanku. Do przednich 
drzwi przy motorniczym pod­
biega chłopak, chce szybko 
wsiąść. Kierujący tramwajem 
w chamski zupełnie świadomy 
sposób zamyka mu drzwi 
przed nosem, ^ściskając mu 
nogę. Odpowiedzią na czyjąś 
interwencję jest rechot mo­
torniczego i stojącego w jego 
kabinie zpajomego. Chłopak 
tymczasem wyrywa się z u- 
ścisku drzwi i wskakuje do 
tramwaju innym wejściem, 
jest zdziwiony, nie stara się 
nawet protestować, być może 
mimo młodego wieku wie już. 
że pasażer nigdy nie ma ra­
cji. pasażer ma wsiąść (jak 
się da), nic nie gadać i je­
chać. No i oczywiście zapła­
cić za usługę.

Gwoli uzupełnienia — nu­
mer tego tramwaju to .243”, 
a motorniczego wypisany na 
leżące i obok niego kontrolce 
— „911”. (md)

A (R) ROBOTNICZE STOWA­
RZYSZENIE TWÓRCÓW KUL­
TURY wespół z Ośrodkiem Kul­
tury KM HiL są organizatorami 
ogólnopolskich warsztatów litera­
ckich. Odbywają się one w Ko- 
ninkach (1—5 grudnia) z udzia­
łem znanych krytyków litera­
ckich.

▲ (R) SPŁONĄŁ PUNKT sku­
pu makulatury w os. Złotego 
Wieku. Od kilkunastu już dni 
mieszkańcy Mistrzejowic mają 
kłopoty z upłynnieniem makula­
tury. szmat i opakowań szkla­
nych.

A (jk) RADNI Dzielnicowej 
Rady Narodowej w Nowej Hucie 
przebywali przez trzy dni w u- 
biegłym tygodniu na szkoleniu w 
Krynicy. Mamy nadzieję, że z 
zapasem świeżych sił jeszcze z 
większą ochotą borykać się będą 
z problemami naszej dzielnicy.

▲ (jk) WZMOŻONĄ RUCHU-

zauważylj niektórzy spostrzegaw­
czy obserwatorzy. No cóż. powoli 
zbliżają się święta Bożego Naro­
dzenia. a więc bardziej zapobie­
gliwi już teraz gromadzą zar>asy, 
aby później nie stać w ogromnych 
kolejkach”.

▲ (jk) SW. MIKOŁAJ odwiedzi 
domy w nocy z 5 na 6 bm.. ale 
biorąc pod uwagę to. co można 
obecnie kupić w sklepach, worek 
z prezentami będzie wyglądał ra­
czej skąpo.

▲ (jk) GORĄCZKA PRZYGO­
TOWAŃ do sylwestrowych ba­
lów rozpoczęła się. tak jak co ro­
ku, z końcem listopada. Wyglą­
da na to. że najświetniejsza za­
bawa szykuje się w Nowohuckim 
Centrum Kultury.

▲ (jk) Mn.ES DAVIS byt 
gwiazdą tegorocznego „Jazz Jam­
boree”. a teraz jego płyta „Tutu” 
(1500 zł) to prawdziwy rarytas, 
widziany przez nas na półkach 
salonu muzycznego w os. Cen­
trum B.

A (jk) ZNAKOMITA PASSA 
kwiaciarni przy pl. Centralnym 
trwa. Chwaliliśmy ją niedawno 
za śliczny wystrój wnętrza po 
remoncie, a teraz może się po­
chwalić najładniejszą wystawą 
mikołajową. Kierownictwo Wy­
działu Handlu UD chyba to do­
strzeże?

OGŁOSZENIA

AGENCJA mieszkaniowa „Lo­
kator”, Kraków, 
7/1, wtorek, 
16—20, porady 
wszelkie pisma 
mieszkaniowych.

os. Na Stoku 
piątek, godz. 

prawne ora« 
w sprawa«*

SKLEP MEBLOWY, os. Bo­
haterów Września, poleca: me- 
blościanki, komplety wypoczyn­
kowe, kuchnie, amerykanki, 
biurka oraz boazerię._________

TELE-RADIO. Przestrajanla 
telewizorów zachodnich na 
Secam+Fonia — krajowe na 
PAL, Piechocki, teł- 44-58-97.

W Szkole Muzycznej 
na Skarpie 

zatrucie lakierem?
ZASKOCZENIEM dla ucze­

stników muzycznego koncer­
tu odbywającego się w auli 
Szkoły Muzycznej im. M. Kar­
łowicza, 29 listopada br.. było 
omdlenie 4 dzieci. Czyżby je­
go przyczyną były opary la­
kieru, którym malowano wła- 
śn:e sąsiadujący z aulą hol?

Jak poinformowano nas na­
zajutrz w Szpitalu Im. S. Że­
romskiego. gdzie natychmiast 
dzieci zawieziono, wszystkie 
już czuja się dobrze, a jeden 
chłopiec miał być już wypi­
sywany do domu. Przeprowa­
dzone badania nie wykazały x 
w moczu dzieci związków far­
by. czyli nie można mówić o 
zatruciu. Nie wyklucza to je­
dnak szkodliwego wpływu la­
kieru na młode organizmy.

O tym, co było ostatecznie 
przvczyną omdlenia, zadecy­
dują badania prowadzone 
przez „Sanepid”. Zajęcia w 
Szkole Muzycznej chwilowo 
zawieszono. (krys)

Z ROZEZNANIA władz o- 
światowych wynika, że 
około 2 tysięcy dzieci i 

młodzieży w Nowej Hucie (na 
40 tysięcy ogółem w wieku do 
19 lat) jest zagrożonych spo­
łecznie, schodzi po prostu na 
manowce, pociąga ich alko­
hol, narkotyki. Informacja ta 
oczywiście nie daje ’ pełnego 
obrazu sytuacji, żadne dane 
oficjalne nie są przecież w 
stanie odzwierciedlić rzeczy­
wistości w pełni. Jest ona- je­
dnak sygnałem ostrzegaw­
czym. alarmem, jak poważne 
problemy wychowawcze ma 
nowohucka, • 1 nie tylko nowo­
hucka rodzina.

Sprawom wychowawczym 
dzieci i młodzieży było po­
świecone plenum Zarządu 
Dzielnicowego Ligi Kobiet 
Polskich. Uczestniczyli w nim 
nauczyciele, działaczki LKP i 
Towarzystwa Planowania i 
Rozwoju Rodziny, obecna by­
ła także kierowniczka porad­
ni młodzieżowej.- Do poradni 
trafiają dzieci i młodzież, któ­

rzy już mają problemy, głów­
nie emocjonalne. Są to zagu­
bione istoty, nie radzące so­
bie ze sobą, skłócone z naj­
bliższymi i otoczeniem.

— Dzieci mają tak wypeł­

Problemy wychowawcze na Plenum ZD LKPMamo,przytul mnie!
niony czas nauką, dodatko­
wymi zajęciami,'kościołem etc„ 
są w ciągłym pośpiechu. Po­
dobnie zresztą dorośli, lu­
dziom nie starcza czasu dla 
siebie — mówiła psycholog 
ZOFIA LESNIAK-SĘKOW- 
SKA. Jeśli już mają wolną 
chwilę, to albo z niewiedzy, 

albo x lenistwa czy zmęcze- 
czenia nie rozmawiają ze so­
bą. Bywa głuchy, zimny dom. 
W takiej atmosferze niełatwo 
żyć, nie może w 'niej wyra­
stać, rozwijać się dziecko.

— Dziecku potrzeba akcep­
tacji, miłości, podobania się, 
zwłaszcza rodzicom, fizycznej 
czułości. Z fizycznej czułości 
jest najczęściej buźka w czół­
ko na dobranoc. Nie wiado­
mo, dlaczego wstydzimy się 
drobnych gestów czułości, cie­
plejszych słów. To narasta. 

powstają trudności w porozu­
mieniu się z drugim człowie­
kiem. Doświadczenia z wcze­
snej młodości ważą przy do­
borze partnera, przy podej­
mowaniu istotnych decyzji ży­
ciowych. Do trudności emo­
cjonalnych dochodzą często 
seksualne.

Poradnia młodzieżowa zlo­
kalizowana przy ZD LKP za­
trudnia 3 pracowników. Cho­
dzą oni także do szkół (od 
dwóch lat w XII LO jest też 
„Punkt Zaufania”), rozmawia­
ją z młodzieżą. Jest to jednak 
kropla w morzu oczekiwań i 
potrzeb. Zwracano na ten 
fakt uwagę także w dyskusji. 
Postulowano więcej prelekcji, 
rozwój poradni młodzieżowej 
i umiejscowienie jej w prze­
stronniejszym lokalu (sprawa 
ważna i pilna!), wnioskowano 
też otwarcie-w Nowej Hucie 
„Szkoły Narzeczonych”, gdzie 
stosownie wcześniej przekazy­
wano by wiedzę w zakresie 
problematyki wychowawczej.

(R)
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„Wy nam mówicie: Europa. A tu, 
co postawimy mleko na kwaśna, 
to skądś wyłażą garbate karzeł­
ki i szczają nam do garnków".

Skrwomir MROŻEK „Z ciemności"

przecie mówię pani, że 
osika. Nie żeby od ra­
zu całe drzewo, wystar-

BO OSKA NAJLEPSZA...
czy parę gałązek obłamać. Takie tam pa­
tyczki. A com siĘ uchodziła! Gdzie tu w 
Hucie osikę uświadczyć? Dopiero żem z
miesiąc temu za pętlą „piętnastki” znalaz­
ła. Nie to, co u nas...

I sama pani widzi, jak to człowiek 
musi uważać, co powie Ta, com z nią 
rozmawiała, to taka jedna, ze strony wu- 
jenki. Prawie rodzina i z tych samych 
«tron Trzeba chyba czasem gębę do ko­
goś otworzyć, nie? Choćby nawet w ko­
lejce. Ale jak już to pani podsłuchała — 
nie tam,, żebym miała za złe, ludzie mó­
wią, to się słucha — to może by tak pod 
zmienionym nazwiskiem, co? Bo jakby 
potem na języki wzięli... To może niech 
będzie, że mówi Oktawia albo jeszcze le­
piej Wirżynia... Że co? Ze ja na nią za 
stara? He he! Ale mi się podoba. A zre­
sztą i tak mi przecie pani do dowodu nie 
za.irzy, bo i po co?

Żeby po kolei? Aha, bo pani tylko to 
słyszała, Co ja tu w kolejce, do Władzi... 
Niech będzie od początku, na lewą nogę 
1 od pieca. Darek, znaczy się zięć, nie po­
wiem, nie można narzekać. Wyjechał na 
rok na robotę, dom cały obsprawił, duży

fiat i wideo; dzieciaki mają uciechę, a 
sąsiadów w oczy kole. No to niech kole, 
czy ja mówię, że nie? I wszystko tak jak 
trzeba. I zaraz do roboty na zakładzie 
wrócił, wszystko jak się należy. Tyle że 
wtedy Mariola, znaczy córka, dawaj w 
kółko swoje, że ona też by na jaki rok 
za granicę wyskoczyła. To jut mnie tro­
chę poniosło. Głupia jesteś, powiadam, 
żreć nie masz co, czy jak, chleb cię bo­
dzie, lepiej byś chłopa i dzieci dopilnowa­
ła.

A Darek, jak to Darek, ino się śmiał. 
Dajcie spokój, teściowa, chce se Mariola 
trochę poarbajtować, to niech jeazie! 
Ubędzie jej czy co? Porobi, w tyłek jej 
się trochę wody naleje, to w podskokach 
do chałupy wróci. Tam to trza hakować. 
A co zarobi, to nasze.

No i jak to on. Nie powiem. Porządny 
chłopak, robotny o dzieci zadba, człowieka 
na stare lata uszanuje. Ja w domu, przy 
dzieciach, on w robocie i jakoś to szło.

Tyle że mówię pani, wcześniej czy póź­
niej szydło zawsze wylezie. No bo tego... 
Marlolka pojechała, a myśmy jakoś tą 
bidę pchali. Pisała, że dobrze jej się Wie­
dzie i że na święta wraca. A z Darka po­
rządny chłop. Zarobi jak trzeba, nie pije„.

Tylko co czasem. Ale swoje wie. Zawsze 
jak co, to mówi ,;Cały tydzień haru-haru, 
a w sobotę hop do baru”. Jak to chłop... 
Bez tego się nie obejdzie. Robi, to ma. 
Czasem, bywało, wróci w sobotę wieczór 
d0 domu, a córka do niego: Piłeś! No to 
co, Mariola, że piłem? Nie wolno czy jak? 
Popatrz tylko Mariolka — i portfel 
wyciąga — przepiłem co? No jak? Z domu 
na harę wynoszę? No to o co chodzi?

I teraz też tak bywało; w sobotę do 
koleżków, ale jak wrócił pod muchą, to 
cicho-sza, telewizor trochę pooglądał i 
spać... Tyle że będzie ze trzy miesiące te­
mu, to zaraz mnie coś piklo. Przyszedł, 
położył się na wersalce, telewizor mu ry­
czy na cały głos, a dzieci już spały. To 
weszłam, żeby zgasić. I patrzę, a tu po­
duszka mu się spod głowy wymskła, tyl­
ko patrzeć, jak na ziemię spadnie... To 
się schylam, poprawiam I właśnie wtedy 
mnie tknęło. Przecie napity był jak przy­
szedł, oczy w słup, o bożym świecie nie 
wiedział. A tutaj od niego wódką ani 
trochę nie jedzie... Wącham bliżej i nic! 
Aha i tego... Wiem jaką drogą on do tej 
knajpy chodzi, cały czas przecie chodnik. 
Błota, nawet jesienią, tyle co żabie do 
kostek, a on miał całe buty, co tam buty!

Portki miał tak uciarane, jakby gdzie po 
zaoranych polach furt gonił. Za kopcem 
Wandy czy gdzie... A tam kiedyś, koło 
przystanku straszyło... A dołem to jakieś 
tarnie, dziady czy inne badziewie, jakby 
po lesie latał... x.

No, ale nic. Czekam, co będzie dalej. A 
tu na drugą sobotę, patrzę, to samo, po­
tem też. Niby pijany, udaje, a widzę, że 
nie pił, chociaż zaklina się na wszystko, 
że z pół litra pękło... No to co? Czy ja 
do czterech zliczyć nie potrafię? Tak so- 

• bie raz w którąś sobotę przy kuchni sia­
dłam. bo rosół na niedzielę chciałam pod- 
gotować i myślę. I zaraz sobie przypom­
niałam, jak to raz, kiedyśmy u brata na 
wsi byli i z imienin..jx> nocy wracali, to 
Darek wyśpiewywał... Takie tam różne i 
na cały głos. To ja mu mówię, nie rycz 
tak Darek, psy się w całej wsi rozszcze- 
kają, późna godzina, dajże ludziom pospać. 
A on mi na to: „Nie bój nic teściowo, co 
tam psy, na mój rozkaz, to nawet kury 
s...ą! I co prawda, to prawda. Normalnie, 
jak jaki obcy czy swój, ale napity, przez 
wieś drogą idzie, to kundle po obejściach 
dziaukają jak pieron, dobrze przecie mó­
wię? A tu nic, cicho jak makiem zasiał... 
I tak sobie kombinuję, czy której soboty

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
kryteria co do klasyfikacji 
szkodliwości według 4 stopni, 
proponując dodatek według 
współczynników od 1 do 2,5 (1, 
1,5, 2,0, 2,5). Nie sprecyzowano 
tych przepisów pod kątem hut­
nictwa i górnictwa. Ale para­
grafy 8 i 7 tegoż zarządzenia 
stwarzają możliwość własnej 
interpretacji zakładów co do 
uściślenia pojęcia szkodliwości 
warunków pracy.

Jak przyjęto zarządzenie w 
naszej hucie? 5 lipca br. dyrek­
tor naczelny wydał polecenie 
nr 12 ustosunkowujące się o- 
gólnie do wyżej wymienionego 
zarządzenia. Następnie dyrek­
tor techniczny kombinatu w 
myśl owego polecenia powołał 
zespół roboczy, który miał u- 
stalić (korzystając z sugestii 
zawartych w zarządzeniu 
MPiPS) zasady i kryteria okre- 
flanśa stref zagrożenia w kora- 

Strefy zagrożenia

dliwości. Otóż wszystkie mo­
żliwe do ustalenia, a więc ob­
ciążenie psychiczne i fizyczne, 
na co, jak wiemy, składa się 
mnóstwo elementów. Stąd po­
mimo że ogólnie wiadomo, 
gdzie najtrudniej, wysłuchiwa­
no także lekarzy, porównywano 
wyniki specjalistycznych ba­
dań przeprowadzonych przez 
pracowników laboratorium do 
spraw badań warunków pracy 
(prowadzonego przez Krzyszto­
fa Brzegowego) wyposażonego 
w specjalistyczną aparaturę.

Do czwartego stopnia szko­
dliwości zaproponowano te 
stanowiska, które „spełniają” 
łącznie wymienione wcześniej 
kryteria. A więc w grę wcho­
dzi tu kontakt z płynnym i 
gorącym metalem lub rozża­
rzonym koksem, narażenie na 
działanie promieni podczerwo­
nych, zły mikroklimat, hałas, 
zapylenie, wibracje, nadmierne

— Do niedawna w naszym 
kraju nic się nie mówiło o 
tym czynniku w środowisku 
pracy...

Pozostał jeszcze drugi i 
trzeci stopień szkodliwości. 
Naturalnie, tutaj znajdą się 
wszystkie te, które nie kwali­
fikują się do pierwszego i 
czwartego stopnia. Do trzeciej 
strefy zagrożenia postuluje się 
zaliczyć spawaczy 1 pracują­
cych na innych stanowiskach, 
yizie występują szkodliwości 
łącznie, jak hałas, zapylenie, u- 
ciążliwy mikroklimat. Pozosta­
łe — robotnicze stanowiska 
bez względu na warunki pracy 
znajdą snę w drugiej grupie.

Oczywiście, wszystkie wnio­
ski zostaną skrupulatnie prze­
analizowane przez główną ko­
misję. Zapewne i główna ko­
misja nie zadowoli wszystkich. 
Będą więc — spodziewać się 
należy — odwołania, korekty.

U
RODZIŁEM się w zacho- 
'niej Galicji. Ojciec kra­
wiec z zawodu, był lu­
dowcem, sympatyzował ze 
stronnictwem księdza Sto- 
jalowskiego. Byłem wtedy 

5-letnim chłopcem, ale pamiętam, jak 
szył mundury dla legionistów... Trochę 
później zaczęła się moja polityczna 
edukacja: czytałem ojcu głośno gazety.- 
Do moich obecnych przekonań dosze­
dłem jednak dużo później, w czasie 
okupacji. W 1945 roku zostałem człon­
kiem PPR, a od kwietnia 1948 roku 
pełniłem funkcję I sekretarza Komite­
tu Powiatowego PPR w Krakowie.

„Gdy objąłem to stanowisko, sprawa

zasłużonych dla partii. W każdym 
zie uderzał nas fakt, że w brai 
PPS, oprócz słusznie usuniętych W 
-owców, dorobkiewiczów itp., pozbi 
no się nawet tych, którzy niezbyt j 
wypowiadali się o współpracy z I 

3 czerwca na plenum Komitetu < 
tralnego PPR Władysław Gom 
wygłasza referat poświęcony przy? 
Waniom do Kongresu Zjednoczenie 
go PPR i PPS. Głównym tematem 
krytyczna analiza stosunku polsk 
ruchu robotniczego do kwestii nie: 
ległości Polski. Kilku dyskutantów 
dejmuje polemikę, pozostali nie pr 
zuja swego stanowiska, jednak nas 
nego dnia na posiedzeniu Biura i

i smutc
binacie. W skład zespołu we­
szli przedstawiciele dyrekcji 
pracy, Społecznej Inspekcji 
Pracy, przemysłowej służby 
zdrowia. Przewodniczącym zo­
stał Andrzej Stankiewicz. Ze­
spół ma charakter doradczy. 
W tych dniach powołana zo­
stanie w tej sprawie główna 
komisja na szczeblu kombi-- 
natu.

Zespół doradczy pracował In­
tensywnie w listopadzie i 
wnioski przedstawił na ogól­
nym forum, w obecności kie­
rownictw poszczególnych za­
kładów. Do całkowitej zgodno­
ści doszło w jednym przypad­
ku. Otóż nikt nie miał wątpli­
wości co do tego, że wszyscy 
pracownicy zatrudnieni w hu­
cie (którzy nie mogą być za­
kwalifikowani do innych grup) 
powinni znaleźć się w pier­
wszej strefie i powinni otrzy­
mywać dodatek należny z ty­
tułu pierwszego stopnia szko­
dliwości.

Również łatwiej jest ustalić 
czwarty stopień szkodliwości, 
chociaż w tym miejscu są już 
rozliczne rozbieżności. Wiado­
mo jednak, że tutaj znajdą się 
najcięższe i najtrudniejsze sta­
nowiska pracy. Największy do­
datek winni otrzymać ludzie 
zatrudnieni na tych właśnie 
stanowiskach.

Wyjaśnić trzeba, jakie czyn­
niki bierze się pod uwagę 
przy określeniu stopnia szko- 

obciążenie fizyczne. Do tej 
grupy wejdą także inne stano­
wiska . robotnicze, na których 
konieczna stała koncentracja 
psychiczna, duża odpowiedzial­
ność za bezpieczeństwo ludzi, 
technologię i urządzenia itd.

Punktem gorąco dyskutowa­
nym w tym układzie była 
sprawa benzoapirenu. W za­
rządzeniu MPPS nr 130 jest 
zapis, że tam, gdzie występuje 
ten gaz, należy stanowisko pra­
cy zaszeregować do czwartej 
grupy. Gaz ten występuje w 
procesie koksowniczym.

— Ale nie wszędzie — słyszę 
«wagę.

Ze względu na niezgodność 
opinii w tej mierze poproszono 
o stanowisko Instytut Pracy 
w Sosnowcu.

—; Badania — wyjaśnia inż. 
Stankiewicz — wykazały, że 
benzoapiren jest składnikiem 
gazu surowego; składnikiem 
szkodliwym w bezpośredniej 
bliskości emitora — baterii.

W Polsce nie ma opraco­
wanych norm dopuszczalnego 
stężenia tego gazu na stanowi­
sku pracy. W oparciu o normy 
radzieckie określono, że chwi­
lowe stężenie benzoapirenu nie 
występuje poza bateriami w 
obrębie kilkudziesięciu me­
trów. Jest to gaz nierwały, roz­
kładający się w promieniach 
stolica. Stężenie więc zależy 
od pogody, wilgotności powie­
trza. wiatru, temperatury. 

A finalnie „strefy zagrożenia" 
znajdą odzwierciedlenie w u- 
kładzie zbiorowym pracy. Na 
razie "nie wiadomo, jakiej wiel­
kości będą to dodatki.

Prawie wszyscy chcicliby 
laraz być zaszeregowani 
lo najwyższej strefy, co 

chyba nic znaczy, że chcieliby 
pracować w szkodliwych wa­
runkach. Sądzę, że patrzą« 
perspektywicznie, nie tędy 
droga do waloryzacfl hutni­
czych pensji. Są to doraźne rp- 
sunięcia. Wszakże zdrowia nie 
da się okupić żadną ceną. Przy­
szłość więc to generalna ku­
racja 1 przebudowa „zmęczone­
go” kombinatu. Z punktu wi­
dzenia ekonomicznego też nie 
jest to środek mobilizujący do 
lepszej, wydajniejszej pracy. 
Przypomnę w tym momencie 
stwierdzenie Alfreda Miodowi­
cza wyrażone podczas telewi­
zyjnego wywiadu. Bodźcem 
mobilizacyjnym są — satysfak­
cjonująca płaca, dobra organi­
zacja pracy, właściwe warunki 
pracy.

Zresztą w tym względzie nie 
odkrywamy Ameryki, kierow­
nictwo huty wie, że moderni­
zacja kombinatu Jest sprawą 
pilną i nadrzędną. Na razie 
porządkuje się hutnicze pod­
wórko od strony płacowej.

, Henryka ROSIEK

zjednoczenia PPR 1 PPS była w tym 
powiecie bardzo zaawansowana. Wła­
dze kierownicze obu partii podjęły 
wiele wspólnych uchwał, dotyczyło to 
zbiórki funduszy na budowę Domu 
Zjednoczonej Partii, wspólnego szkole­
nia członków PPR i PPS, weryfikacji. 
11 marca 1948 r. na posiedzeniu Rady 
Stołecznej PPS Józef Cyrankiewicz 
oświadczył, że kierownictwo tej partii 
wyraziło zgodę na zjednoczenie. Uza­
sadnił przyspieszenie tego procesu nie­
pokojącymi zjawiskami w międzynaro­
dowym ruchu robotniczym: dokonują­
cemu się na zachodzie zjednoczeniu 
prawicy socjalistycznej z burżuazją na­
leży przeciwstawić zjednoczenie sił 
rewolucyjnych... Jakby w odpowiedzi 
na to wystąpienie tow. Gomułka, sekre­
tarz generalny PPR przypomniał w 
artykule w „Glosie Ludu”, że nie dą­
żymy do mechanicznej jedności. Jed­
ność organiczna może powstać tylko w 
rezultacie oczyszczpnia ruchu- robotni­
czego z burżuazjjnych, liberalnych 
chwastów, obcych naleciałości...” — 
zapisał w swym pamiętniku, liczącym 
dziś już kilkadziesiąt zapisanych drob­
nym pismem zeszytów, bezpośredni 
uczestnik tamtych wydarzeń JOZEF 
GŁOWACZ.

— Na podstawie tych oświadczeń 
przeprowadziliśmy w Krakowie wspól­
ne szkolenie aktywu PPR i PPS. Z na­
szej powiatowej organizacji partyjnej 
na zebraniu weryfikacyjnym usunęliś­
my z naszych szeregów kupców, gospo­
darzy tzw. kułaków, którzy na stałe 
zatrudniali najemne siły robocze. Pa­
miętam, że w tej materii, tj. odróżnie­
nia dobrego gospodarza od kułaka mie­
liśmy spore trudności i popełnialiśmy 
czasem błędy usuwając czasem ludzi

tycznego dochodzi do gwałtownej ! 
trowersji wokół tez referatu Gom 
Tekstu referatu nie opublikowano, 
prasie ukazał się lakoniczny kom 
kat, a w kilka dni później Biuro 
lityczne w rezolucji ustosunkowało 
krytycznie do ocen sekretarza gen, 
nego, uznając, że jego referat stai 
„poważne ustępstwo na rzecz nacj 
listyczno-burżuazyjnych i reformisl 
nych tradycji". W Krakowie z ust 
ust podawano sobie wiadomość, 
wśród członków KC istnieje róż 
zdań co do tradycji ruchu robotnic 
w Polsce, dróg budownictwa socj 
mu, tempa rozwoju przemysłu, a i 
de wszystkim rozwoju socjalizmu 
wsi polskiej.

— W czerwcu otrzymałem od t< 
rzysza Łapo:a. I sekretarza Kom 
Miejskiego, broszurę za pokwiti 
niem, w celu zapoznania się z zał 
niami ideowymi i programowymi, 
re stanowiły projekt podstawy do 
dnoczenia. Muszę przyznać, że 
tych założeń mi nie odpowiadał, 
zwłaszcza, o ile sobie przypomi: 
tolerancyjny stosunek do drobnott 
rowej gospodarki i bazy łączenia 
i PPS. Po kilku dniach ta broszura 
stała zastąpiona inną, która odzi 
ciedlała moje wątpliwości. Sądzę, 
ta pierwsza broszura była opracowyt 
pod kierunkiem towarzysza Wiesia

Od 31 sierpnia do 3 września w.l 
szawie obradowało PLENUM 
Przyjęto na nim uchwałę o istnien- 
partii tzw. prawicowo-nacjonalis 
nego odchylenia. Władysław Gom 
przestał być sekretarzem generał 
KC PPR, powołano na to stanom 
formalnie bezpartyjnego do nieda 
prezydenta Bolesława Bieruta.
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jak on wyszedł, akurat księżyc nie świe­
cił, i słucham, co ludzie mówią, nawet 
babę od cielęciny pytam, czy gdzie kolo 
Huty po obejściach królików albo kur, 
co nie zagryza? A oni tam może myślą, 
że to łaska albo tchórz. I czy kogo po 
nocy duży pies gdzieś na polach nie po­
gryzł? Co tam błoto na portkach! Teraz 
to nawet łachy zaczęłam mu oglądać, czy 
jakich kłaków nie ma, jakby dużego psa, 
no takiego wilczura, bo teraz pod jesień 
to gadzina linieje... Tyle że na czarnym 
płaszczu — bo on taki nosi — na skórze, 
to nic się nie utrzyma.

I wykombinowałam. I tą osikę, co to 
Władce mówiłam, a pani w kolejce sły­
szała. Każdy, kto się tylko zna, to pani 
powie, że osika najlepsza. Moja niebosz­
czka babka na ten przykład... Parę ga­
łązek. Patyczek za podszewkę u marynar­
ki, wiórek za mankiet od portek, nawet za 
odprutą skórę w teczce. Nic się nie kap­
nął. No bo co miałam robić? Proboszczo­
wi powiedzieć, żeby go dobrze przebierz- 
mował? Przecież mnie zna i tylko wstydu 
bym się najadła. Ale, niech pani słucha, 
pomogło jak ręką odjął Niechże pani da 
skończyć! Na następną sobotę nawet do 
knajpy nie poszedł, że coś mu niby od 
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ii. W każdym ra- 
, że w bratniej 
usuniętych WRN- 
:ów itp.; pozbywa- 
órzy niezbyt jasno 
spólpracy z PPR. 
im Komitetu Cen- 
lysław Gomułka 
więcony przygoto- 

Zjednoczeniowe- 
nym tematem jest 
łsunku polskiego 
o kwestii niepod- 

dyskutantów po­
zostali nie precy- 
:a, jednak następ- 
zeniu Biura Poli-

— We wrześniu wezwano nas, sekre­
tarzy powiatowych z całego kraju, do 
Warszawy. Otrzymaliśmy do przeczyta­
nia artykuł z „Głosu Ludu* o nacjo- 
nalistyczno-prawicowym odchyleniu 

: partii i tow. Wiesława. Z treścią 
uchwały solidaryzowaliśmy się wtedy. 

*Po Plenum KW w .Krakowie odbyła 
się z kolei narada pierwszych sekreta­
rzy komitetów powiatowych z terenu 
województwa krakowskiego. Towarzysz 
Lapot mówił o zaostrzającej się wal­
ce klasowej w miarę postępu socjaliz­
mu. Na tym tle poddał krytycznej oce­
nie odchylenie nacjonalistyczno-prawi- 
cowe u naszych towarzyszy: kierowni­
ka Wydziału Propagandy tow. Romana

jakiegoś czasi* wódka nie podchodzi. Że 
może miałby smak, ale tak w domu i pod 
jaką golonkę... I przestał się szwędać po 
nocy. Buty były może nie na glanc, ale 
tak w sam raz, jak to po mieście.

Ze, jak? Ze pani nie wierzy? Ze ja tu 
jakąś cjemnotę, że bajki dla dzieci pani 
wciskam? No to po jakiego czorta mi pa­
ni głowę zawraca? Ze żadnych tam wil­
kołaków nie ma? W każdej rodzinie mo­
że się przydarzyć, w pani też... Tu nie 
miejsce na śmichy... A zresztą, co mi 
tam! Ja sobie pójdę w swoją stronę, pani 
w swoją. Może se pani pisać, co tam chce. 
Nawet pani nie wie, jak się nazywam ani 
gdzie mieszkam. To tyle mi pani zrobi, o!

i #
nany meksykański etnolog F. Benitez 
opisując rytuały niektórych indiańs­
kich plemion — wyznawców peyotyz-

mu, które po dziś dzień zatrzymały się na 
poziomie kultury neolitycznej, stwier­
dza, iż odbywając swe rytualne doroczne 
pielgrzymki trzymają się one prastarych 
szlaków, utartych jeszcze przed tysiącami 
lat... Zderzenie kultur w niczym im nie 
przeszkadza. Wędrując szlakami praojców 
przecinają na ukos betonowe runvaye od­
rzutowców, tory kolejowe, autostrady, no­
woczesne osiedla i miasta. Żywe skamie- 
nieliny o schyłku drugiego millenium. 
Hermctyzm pojęć epoki kamiennej góruje 
nad światem XX wieku. „Wy nam mówi­
cie: Europa'*. Nowa Huta, rewolucja nau­
kowo-techniczna... No cóż, może być i wil­
kołak...
Spisała

Romualda JAROCKA-NOWAK

działalności (PSL) nie gardził takimi 
metodami, jak napady i mordy naj­
lepszych towarzyszy z PPR, W szere­
gach PPS też toczyły się walki, trzeba 
przyznać, że bez wkładu pracy wielu 
towarzyszy z PPS do zjednoczenia by 
nie doszło...

W listopadzie 1948 roku Józef Gło­
wacz uczestniczył w Konferencji Po­
wiatowej PPR.

— Poprzedziły ją. o ile dobrze pa­
miętam, konferencje komitetów gmin­
nych i miejskich, które dokonywały 
wyboru delegatów na konferencję po­
wiatową. Odbyła się ona w budynku 
Komitetu Wojewódzkiego, na parterze, 
w Rynku Głównym 25. Tu wybrano —

Z NIEPOKOJEM oczekiwali tegorocznego Święta Zmarłych mie­
szkańcy Ruszczy. Czy na starannie uprzątniętym cmentarzu n c 
pojawią się znowu „DZIECI SZATANA”? Po Święcie odetchnęli z 
ulgą. Dewastacja cmentarza, która tak zbulwersowała tutejszych 
mieszkańców w lipcu, nie powtórzyła się...

Resztki wypalonych świec, zwię­
dnięte kwiaty chryzantem pokrył 
wczesny listopadowy śnieg. Za­

mazał miejsca pęknięć płyt i ponow­
nego przyklejania krzyży. O święto­
kradztwie popełnionym w Ruszczy 
świadczą jedynie ślady pęknięć na ta­
blicach z nazwiskami zmarłych.

Pobielony, ceglany mur otacza starą 
część cmentarza. Nie stanowi ani spe­
cjalnej jego ochrony, ani przeszkody. 
Któż zresztą chciałby go forsować, 
skoro furtka w murze jest otwarta.

Szatan (?)
objawu sie

Zresztą dziwne byłoby dla odwiedzają­
cych miejsce spoczynku zmarłych, 
właśnie jej zamknięcie. W całym kraju 
są dziesiątki podobnych wiejskich 
cmentarzy. Na nowej części, gdzie po­
chówki rozpoczęto w latach 60., „kró­
lują" pomniki z lastrika. Rzadko trafi 
się marmur, jeszcze rzadziej jakiś nie­
standardowy, artystyczny kształt.. Je­
szcze parę kroków i oprowadzający 
mnie po cmentarzu kościelny tutejsze­
go kościoła Marian NOWY zatrzymuje 
się w rogu cmentarza, przy ostatnim 
rzędzie grobów.

— Zrobili to w dzień czy w nocy, 
nie- wiadomo? Kto w lipcu ma czas 
zaglądać na cmentarz. Czasem z rzad­
ka przyjadą zamiejscowi. Milicja stwier­
dziła, że raczej zdarzyło się to po po­
łudniu 21 lipcu. Miejsce, gdaie stoómy, 
choć ogrodzone drucianą siatką, od 

Niektórzy wręcz uważają, że tego typa 
sprawy milicji specjalnie nie interesu­
ją. Wszak tu zaszkodzono właściwie.» 
zmarłym. Oszacowano straty' finanso­
we. Dwaj główni podejrzani o sympa­
tie satanistyczne okazali się mieć ali­
bi. Nie pomógł nawet apel księdza x 
ambony... Po terminie urzędowym, wy­
znaczonym prawem, z powodu braku 
winnych śledztwo umorzono».

Oburzenie wcale nie przycichło. No 
bo jak taka rzecz w katolickim kraju? 
W swych zeznaniach spisanych w

w Ruszczy
śledztwie wszyscy domagają się ściga­
nia i ukarania winnych—

*
— Jak daleko stąd do LUCZANO- 

WIC?
— Będzie około 5 km.
— Słyszał pan o Kopcu Lutrów — 

gdzie to jest? — pytam przygodni* 
spotkanego mieszkańca Ruszczy.

— To ponoć za wsią — ale tam jui 
chyba cmentarza nie ma.„

Rzeczywiście, za osiedlem, obok zao­
ranych pól, kępa drzew. Po zostawio­
nej tu kiedyś siatce, ogradzającej 
wzgórze nie ma śladu. Rozkrzewiły się 
bujnie ostrężyny I akacje. A jeszcze na 
początku tego wieku cmentarz — wzgó­
rek, pomyślany jatko miejsce ap ezynku 
dte tutejszych rodzdn wyanajwe kalwiń-

naszą
utek wrogów"
gwałtownej kon- 

referatu Gomułki, 
opublikowano, w 
koniczny komuni- 
óźniej Biuro Po- 
stosunkowało się 
ekretarza general- 
o referat stanowi 
na rzecz nacjona- 
ch i reform is łycz­
akowie z ust do 

wiadomość, że 
istnieje różnica 

uchu robotniczego 
wnictwa socjaliz- 
irzemygłu, a pr Le­
ju socjalizmu na

y matem od towa- 
-.retarza Komitetu 
za pokwitowa- 

mia się z założe- 
jgramowymi, któ- 
podstawy do zje- 
zyznać, że sens 

odpowiadał, a 
e przypominam, 
do drobnotowa- 

azy łączenia PPR 
■h ta broszura zo- 
[, która odzwier- 
toości. Sądzę, że 
yła opracowywana 
rzysza Wiesława. 
września w War- 

PLENUM KC. 
rałę o istnieniu w 
wo-nacjonalistycz- 
dysław Gomułka 
zem generalnym 
na to stanowisko 
?go do niedawna, 
t Bierata.

Szydłowskiego, I sekretarza KP w Dą­
browie Tarnowskiej tow. Pachołka... 
Sensu tezy i jej prawidłowości nie 
mogliśmy rozumieć. Powiedziałbym, że 
samokrytyczne wystąpienie tow. Szy­
dłowskiego przygotowane było na wy­
rost. Tow. Pachołek bardzo krytycznie 
ustosunkował się do swoich błędów 
(przyjęcie akowców do partii). Rzeczo­
wość jego wystąpienia była dla mnie 
niespodzianką. Obydwu usunięto na 
Plenum z zajmowanych stanowisk.

Weryfikacja w szeregach obu partii 
miała charakter przede wszystkim po­
lityczny, na jej zakres i tempo wpływ 
miały ujawnione w tym czasie różnice 
poglądów wśród kierownictwa PPR, 
między. Władysławem Gomułką a 
członkami BP Bolesławem Bierutem 1 
Jakubem Bermanem. W PPS akcja 
„oczyszczania szeregów” objęła 220 tys. 
osób, w przeddzień zjednoczenia po­
zostało w jej szeregach zaledwie 531 
tys. członków. Weryfikacja w PPR 
miała mniejszy zasięg, ograniczyła się 
do usunięcia 29 tys. osób, 1 min 6 tys. 
członków pozostało w partii.

— Gdy dzisiaj obchodzimy jubileu­
szowe rocznice połączenia obu partii, 
musimy pamiętać, że nie działo się to 
tak gładko, jak to obecnie kurtuazyj­
nie przedstawiamy. Odbywało się to 
na drodze pokonywania wzajemnych 
starych uprzedzeń, nawyków ze strony 
odłamów w PPR i PPS. Nasz wróg 
doceniał silę zjednoczonego frontu kla­
sy robotniczej i od samego początku 
starał się wykorzystać różnice, stawia­
jąc na terenie naszego województwa 
na prawicę — W RN PPS (słynne 
„Wiatry od Krakowa”). Uciekał się 
do wszystkich środków, jakie miał do 
dyspozycji , korzystał z legalnych form 

wg klucza — delegatów na Kongres 
Jedności: z KC delegatem została pani 
profesor, z powiatu — ja. Później do­
wiedziałem się, że sekretarz ze Skawi­
ny prowadził agitację przeciwko mojej 
kandydaturze...

— Zegnał nas na Dworcu Krakows­
kim cały świat pracy Krakowa. W 
imieniu delegatów na Kongres prze­
mawiał, będący też kilka lat wcześniej 
delegatem na I Zjazd PPR, siwowłosy 
towarzysz Jan Jasiński: członek
SDKPiL, zesłaniec, sybirak. Zebrał go­
rące oklaski. W ogóle było sporo entu­
zjazmu. _ Po przyjeżdzie do Warszawy 
zostaliśmy zakwaterowani w różnych 
hotelach. Ja wspólnie z delegatem z 
dyrekcji PKP w Krakowie zająłem po­
kój w hotelu poselskim przy id. Wiej­
skiej. Następnego dnia miał rozpocząć 
się II Zjazd PPR i XXVIII Kongres 
PPS. W kilka dni później wszyscy 
mieliśmy wiwatować na cześć Bieruta 
ogłaszającego powstanie Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej: „na chwa­
łę naszą i smutek wrogów”.

Całe województwo krakowskie re­
prezentowało na Kongresie Zje- 
-flnoczonym 86 delegatów. Józef 

Głowacz, ówczesny I sekretarz Komite­
tu Powiatowego w Krakowie, obecnie 
emeryt KM HiL, jest jednym z 8, 
którzy dożyli 40 rocznicy zjednoczenia. 
Unieruchomiony w łóżku, rzadko tylko 
korzystający z wózka inwalidzkiego, od 
dwóch lat mieszka-z żoną w Domu Po­
godnej Jesieni. Od 14 lat spisuje swoje 
przeżycia. Z jego wspomnień, zapisa­
nych na tysiącach kartek zeszytów, bę­
dziemy jeszcze korzystać.

Violetta KAŁUZNY

Zmarli powinni odpoczywać w spokoju. Niezależnie od tego jakiego są wyznania. 
Fot. STANISŁAW ijAWElNSKI

strony osiedla jest zasłonięte. Cmentarz 
bowiem leży na wzgórku, ale między 
pofałdowaniem terenu., które chroni 
go przed oczami mieszkańców.

— To był chyba czwartek, przybie­
gła do mnie z wieścią kobieta z Branic, 
której najbliżsi są "tu pochowani, że 
na cmentrzu popełniono „zbrodnię”. 
Wkrótce wieś obiegła wiadomość — 
na cmentarzu byli SATANIŚCI!

Wizja lokalna, którą przeprowadzono 
naeajutrz, o rosie, wersji tej nie wy­
kluczyła, ale jej też nie. potwierdziła. 
Uszkodzono 29 grobowców poprzez 
oderwanie płyt (na których umieszczo­
no nazwiska, utrącono krzyże, niektóre 
poodwracano. Jeden wrzucono do no­
wego grobowca. Milicja przyprowadziła 
nawet na cmentarz psa tropiącego, ale' 
ten nie podjął śladów.. Jak je miał 
podjąć, skoro na cmentarz zlecieli się 
wszyscy mieszkańcy osiedla i zadepta­
li które były albo których nie było. 
Jak wykazało śledztwo, zniszczeń doko­
nano przy użyciu jedynie siły fizycz­
nej.

Sprawcy nie potrafił wskazać nikt, 
mimo iż w Ruszczy zażarcie i długo na 
ten temat dyskutowano. Ponoć widzia­
no obozujących w Przylasku Rusieckim 
„satanistów”, którzy zniszczeniem 
cmentarza rozpoczęli swoje święto a„ 
pieczeniem kotów na żwirowisku w 

Przylasku je kończyli Także milicja 
nie potrafiła wykryć, kto to zrobił, 
sfciego Dębickich i Żeleńskich, był frag­
mentem całego parku krajobrazowe­
go, emanował ciszą i spokojem.

I dzisiaj tu panuje cisza i spokój. 
Można by rzec — grobowa Gdzieś 
zmoknęło jednak dostojeństwo cmenta­
rza. Okoliczni miesafcańcy, jakby o nim 
zupełnie zapomnieli. Ten cmentarz jest 
im zupełnie obojętny. Teraz gdy prawie 
doszczętnie zniszczono grobowce, używa­
jąc płyt do budowli gospodarczych, gdy 
wygrabiono wszystko, co było można, 
cmentarz pozostawiono w spokoju— 
Czy ktoś obcy, zaglądający tu od czasa 
do czasu w poszukiwaniu zabytków, 
dopatrzyłby się w tej kępie krzaków 
ementarza-zabytku klasy zero?

Porzucona żałośnie płyta nagrobna, 
rozbity marmurowy sarkofag, który 1 
tak w jakiś sposób oparł się grabież­
co’ i, rozrzucone szczątki, wystające x 
ziemi. Tyle zostało...

Darzymy my. Polacy, cmentarze 
szczególną pamięcią' I opieką. 
Zbrodnią dla nas jest naruszanie 

spokoju grobów. Wygląda jednak na 
to, że serce mamy tylko dla naszych 
zmarłych.

Krystyna LENCZOWSK.A
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dośi ponurego krajobrazu była praca krakow­
skiego Komitetu SD przed zbliżającym się 
XIII Kongresem. Nasi działacze zdecydowani 
bili bronić linii XII Kongresu, który wiosną 
1981 przywróci! Stronnictwu własne oblicze, o- 
kreślając jego pełnokrwistą tożsamość suweren­
nej partii politycznej.

W roku 1985 nowohucki komitet liczył 148 
członków zrzeszonych w czterech kołach. 31 
października br. osiągnął liczbę 232 członków 
i ośmiu kół. SD zrobiło wiele, aby stworzyć 
w dzielnicy klimat umożliwiający rozwój drob­
nej wytwórczości. Dzięki temu m.in. przybyło 
jej 185 zakładów rzemieślniczych (90 proc, pla­
cówek powstało ze środliów własnych rzemio­
sła. nie obciążając budżetu państwa). Z myślą 
a rzemieślnikach władze dzielnicy podjęły spo­
ro ważnych decyzji: o udostępnieniu im strefy

— Partia nasza ma 
inteligencki rodowód

•chronnej pod zakłady, o stworzeniu im możli­
wości korzystania z materiałów produkowanych 
przez KM HiL, Cementownię i inne przedsię­
biorstwa, o rozpoczęciu działalności Zespołu 
Usług Uciążliwych w Łęgu, o budowie prywat­
nych piekarni. Nie oznacza to wszelako sytua­
cji w pełni satysfakcjonującej sektor prywatny. 
Rzemieślnicy dali temu wyraz w trakcie dy­
skusji towarzyszącej obradom.

Podczas zjazdowej debaty wiele miejsca po­
święcono inteligencji. Partia nasza ma inteli­
gencki rodowód — podkreślił Bohdan Garus. 
I wieloletnia, szczególnie w okresie stalinow­
skim praktyka zawężania naszego pola działa­
nia do rzemiosła i prywatnego handlu były 
sprzeczne z tradycją historyczną z potrzebami 
społecznymi i odczuciami członków. (...Uwa­
żamy, że jedynie inteligencja może stanowić 
napędową silę przemianf...) Wynika stąd ko­
nieczność innego spojrzenia na rolę inteligen­
cji w społeczeństwie oraz stworzenia jej odpo­
wiednich warunków działania. Jest to jedno z 
naczelnych zadań SD. W tym samym duchu 
wypowiadali się iimi członkowie Stronnictwa 
(również rzemieślnicy) nie kryjąc rozgorycze­
nia m. in. z powodu zdecydowanie niekorzystnej 
sytuacji materialnej inteligencji polskiej. Sku­
tek jest taki, że 60 proc, uczniów szkół podsta­
wowych idzie do zawodówek rezygnując z dal­
szej nauki. Ludzie wykształceni nde mogą być 
pariasami. Praca fizyczna musi być dobrze pla­

tna. to oczywiste, ale do czego dojdzie społe­
czeństwo „dołujące” tych, którzy pracują „gło­
wą” reprezentując wysoki poziom umysłowy?

Wiele uwagi poświęcono młodzieży (było jej 
na sali bardzo dużo). W Stronnictwie — trzeba 
to podkreślić — jest jej coraz więcej. Coraz 
więcej też członków liczą Koła Młodzieży De­
mokratycznej. Zabierający głos podkreślali ko­
nieczność reaktywowania zdelegalizowanego 
Związku Młodzieży Demokratycznej. Nie chce­
my ź nikim walczyć n młodzież, o jej serca i 
umysły — powiedział Bohdan Garus. Chcemy- 
stojąc na zasadach pluralizmu, stworzyć mło­
dzieży i w ramach SD możliwość -działania- 
Młodzi ze swej strony mówili, że zależy im na 
czynnym udziale w życiu społeczno-nolity- 
cznym. Nie wszystkie formy pracy w SD nam 
odpowiadają — powiedział jeden z uczestników 
Zjazdu. My. młodzi, nie chcemy tylko chodzić 

że sztandarami, nosić kwiatków, zwiększać li­
czebności Chcemy być traktowani poważnie.

Jednym z tematów, do których wciąż nawią­
zywała zabierający głos w dyskusji, był stan 
krakowskiego środowiska naturalnego i rozpa­
czliwa wręcz konieczność jego ochrony. Stoimy 
u progu katastrofy ekologicznej, a tymczasem 
za mało robi się w tej dziedzinie. Likwidując 
doraźnie skutki, nie usuwa się przemysłowych 
źródeł zanieczyszczeń. Nie ma w Polsce służb 
zajmujących się stałymi pomiarami skażeń na 
terenie całego kraju. Nie ma firm pracujących 
wyłącznie na rzecz ochrony środowiska. Wszel­
ka działalność na tym polu ma charakter do­
raźny, chałupniczy niejako-

Motywem przewijającym się w wystąpieniach 
była polityczna, stricte polityczna rola Stronni­
ctwa Demokratycznego. Akcentowano potrzebę 
zmiany nazwy na Polską Partię Demokratyczną 
Pojęciem „stronnictwo” w powszechnym odczu­
ciu podporządkowuje jak gdyby SD Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Demokraci 
chcą działać w rzeczywistej koalicji. W takim 
duchu wypowiadało się wiele osób, szczególnie 
zaś — młodzież.

Podczas Zjazdu wybrano nowe władze DK 
SD. Przewodniczącym został ponownie Bohdan 
Garus.

(ron)

„BUDOSTAL-3” ma 35 lat
- •

Lepiej, szybciej, 
nowocześniej

PODWALINY pod dzia­
łalność obecnego Prze­
dsiębiorstwa Budowni­
ctwa Przemysłowego 
„BUDOSTAL-3” dało 
zarządzenie ministerial­

ne z początku 1953 roku, gdy 
powołany do budowy walco­
wni zarząd nr 9 stał się wy­
konawcą obiektów przemysło­
wych powstających w kombi­
nacie. Później jednostka ta 
weszła w skład Zjednoczenia 
Przemysłowego Budowy No­
we4 Huty Walcownia zgnia­
tacz walcownia gorąca, pozo­
stałe obiekty walcownicze hu­
ty zakłady w Tarnowie. Ja­
worznie. zakopiański Ośrodek 
Sportów Zimowych, potem w 
latach sześćdziesiątych aglo­
merownia II oraz wielkł piec 
nr 5 — to tylko niektóre z 
zadań wykonywanych w pier­
wszych latach działalności 
przez budostalowców. Od 
.marca 1973 roku firma ta już 
jako PBP „Budostal-3” swe 
zadania budowlane realizowa. 
la i w nowohuckim kombina- 

t w hucie „Katowice”, i 
w hucie w Ostrowcu Święto­
krzyskim. Oprócz tego przed- 
sięb:orstwo to uczestniczyło 
także w oddaniu do użytku 
wielu obiektów na terenie na­
szej dzielnicy: mistrzejowic- 
kich osiedli mieszkaniowych. 
NCK. centralnej przychodni 
specjalistycznej KM HiL Po­
nadto ten znaczny udział w 
budownictwie krajowym, nie 
tylko na terenie wojewódz­
twa krakowskiego, umożliwił 
również wejście na budowy 
zagraniczne w NRD. Traku. 
Austrii i RFN. Także obecnie 
w roku jubileuszu „Budostal- 
3” prowadzi iako generalny 
wvkonawca ki’kanaście waż­
nych inwestvcii takich iak: 
wie'kokomorowa bateria kok­
sownicza oraz modernizacia 
walcowni zimnej i gorącej 
KM H'T. oczyszczalnie ście­

ków dla Zakopanego, szpital 
w Podgórzu czy przebudowa 
krakowskiego centrum komu­
nikacyjnego oraz dworca głó­
wnego PKP Ponad dwutysię­
czna załoga uczestniczy także 
w innych pracach budowla­
no-montażowych. kierując się 
dewizą lepiej, szybciej i no­
wocześniej.

Właśnie z okazji 35-lecia w 
NCK na uroczystej akademii 
spotkali się wyróżniający się 
pracownicy, zasłużeni jubila­
ci związani z tą firmą od 
początku Wśród zaproszonych 
gość’ z> aleźli się m.in.: se­
kretarz KK PZPR Józef Szczu­
rowski. prezydent Krakowa 
Tadeusz Salwa oraz przedsta­
wiciele władz dzielnicy. W 
spotkaniu uczestniczyli rów­
nież reprezentanci zaprzyjaź­
nionych zakładów pracy z 
NRD. Czechosłowacji i Jugo­
sławii. Dyrektor „Budostalu- 
3” Mieczysław Bałaga w swo­
im wystąpieniu nawiązał do 
historii zakładu, podkreślił je­
go znaczenie jako kuźni kadr 
budowlanych i jego zasługi w 
doskonaleniu technologii 1 
wdrażaniu nowej myśli tech­
nicznej. Zastosowanie wnios­
ków racjonalizatorskich pra­
cowników przyniosło tylko w 
1987 roku ponad 226 min zł 
------ Jności

akcie uroczystości naj­
bardziej zasłużeni pra­
cownicy .Budostalu-T*

zostali uhonorowani wysoki­
mi odznaczeniami państwowy­
mi. regionalnymi i resorto­
wymi. M. in. Stanisław Goła. 
Józef Nowak Józef Glapiak 
oraz Edmund Sikora odzna­
czeni zostali Krzvźem Kawa­
lerskim OOP Załoga przed­
siębiorstwa ufundowała także 
sztandar dla zakładowej or­
ganizacji związkowe), który 
został wręczony podczas aka­
demii.

(marł

CIĄG DALSZY ZE STR 1 
towat nasze dane osobowe 
(płeć, rek urodzenia, stan cy­
wilny. wykształcenie, źródło 
utrzymania), będzie pytał o 
powierzchnię użytkową miesz­
kania (w os. rolniczych o 
powierzchnię gospodarstwa). 
• ich wyposażenie w instala­
cję sanitarna i grzewczą.

DWIE WIZYTY 
RACHMISTRZA

Na kilka dni przed właści­
wym rozpoczęciem NSP, od 1 
do 4 grudnia rachmistrz do­
kona obchodu przydzielonego 
obwodu w celu sprawdzenia 
komnletności wykazów, jed­
nocześnie odwiedzi on wszyst­
kie mieszkania informując o 
celu i tematyce spisu oraz 
uzgodni termin następnej wi­
zyty Podczas swojej pierw­
szej bytności doręczy on ró­
wnież mieszkańcom tzw. for­
mularz pomocniczy. który 
przeznaczony jest do wpisa­
nia kilku szczegółowych in­
formacji o mieszkaniu, który 
powinniśmy zwrócić podczas 
właściwego dokonywania spi­
su. a więc między 7 a 12 
grudnia.

2ebv spis był komoletnv i 
•pełnił swoje zadanie GUS 
apeluje, by każdy, kto ewen­
tualnie nie zostanie spisany, 
zgłosił ten fakt we właści­
wym biurze spisowym. Mimo 
!i sam spis trwał będzie nie­
mal tydzień, informacje, ja­
kie będziemy podawali. doty­
czyć winny stanu na dz'eń 6

STR. 8 

grudnia, godz. 24. Bez tego 
ustalane wyniki mogłyby być 
niejednolite.

W DZIELNICY... 1200 
RACHMISTRZÓW

W nowohuckim Biurze Spi­
sowym działającym od wrześ­
nia w UD tłoczno i gwarno. 
Trwają ostatnie przygotowa­
nia. kończą się szkolenia ra­
chmistrzów. których na tere­
nie dzielnicy będzie aż... 1200. 
Większość z nich to ludzie 
młodzi, przede wszystkim u- 
czniowie szkół średnich. No­
wa Huta, w której komisa­
rzem spisowym jest naczelnik 
Zdzisław Zaręba, podzielona 
została na 12 oddziałów, któ­
rych siedziby zostały zlokali­
zowane w świetlicach osiedlo- 
wvch i klubach. Każdy z ra­
chmistrzów bedzie miałs_do 
spisania jeden blok (zgodnie 
z instrukcja średnio 65—70 
mieszkań). każdv z nich be­
dzie posiada’ le?itvmacie wv- 
dana przez Dzielnicowe Biuro 
Spisowe, która winien nam 
okazać. Szczególnie ważne 
jest to w przypadku wizvt u 
ludzi starszych Warto jednak 
także wiedzieć ie osoba nie 
chcąca mimo kilkakrotnych 
prób wpuścić rachmistrza do 
mieszkania może zostać uka­
rana na kolegium kara do 
50 tys zł. a sam dokonu’acy 
scisu ma w tym czasie zape­
wniona ochronę prawna przy 
sługuiaca funkcjonariuszom 
państwowym

(mdl

PENPAL AUSTRALIA: 
przyjaźń, małżeństwo — 

cały Świat, 
zaprasza ładne dziewczyny 

Box 38. KENMORE, 
QLD 4068

Fotobiuletyn, informacja: 
skrytka 23, Kraków 39.

JEST ich w KM HiL prawie 3 tysiące, w 
kole PZW KM HiL tysiąc, pozostała część 
w innych kołach wędkarskich na terenie 

województwa. Spotykają się w poniedziałki i 
Czwartki popołudniami w swojej siedzibie w 
hotelu nr 4 w os. Młodości.

Koło PZW przy KM HiL powstało 5 lat te­
mu i liczyło wówczas 60 członków. Obecnie 
jest to bardzo prężnie działający zespół, orga­
nizujący pod przewodnictwem Józefa Targo­
sza i Krzysztofa Maciąga wiele imprez spor­
towo-turystycznych i zawodów wędkarskich.

mającej na celu zwiększenie komfortu i licz­
by miejsc.

Prócz działalności turystyczno-sportowej 
koło wykonuje też zadania statutowe: prze­
prowadza egzaminy, wyda je karty wędkar­
skie, szkoli w zakresie sportowego połowu 
ryb, prowadzi działalność gospodarczo-finan­
sową. Dla ochrony wód powołano nawet tere­
nową grupę Społecznej Ochrony Przyrody 
oraz Społeczną Straż Rybacką.

Całokształtem działalności koła zajmuje się 
grono działaczy zarządu, wśród lęlnrych na

Wędkarstwem zajmuje się co dziesiąty hutnik...

Amatorzy taakiej ryby
Wśród członków kolą wielu jest czołowych 
zawodników okręgu krakowskiego i reprezen­
tantów Polski Do nich należy Włodzimier» 
Targosz, medalista Mistrzostw Świata w dy­
scyplinie rzutowej. Zdzisław Adamczyk, wie­
lokrotny reprezentant kraju w dyscyplinie 
muchowej, członkowie kadry Jerzy Wąsikow- 
ski i Leszek Grabowski.

Największą popularnością wsrod wędkarzy 
cieszą się systematycznie organizowane wy­
cieczki, a w szczególności atrakcyjny sied­
miodniowy, coroczny wyjazd do Karnit. O 
lepszych warunkach do wędkowania trudno 
marzyć... Również nad brzegiem Dunajca mo­
żna spotkać wędkarzy z KM HiL. W Tylma­
nowej koło Krościenka huta dzierżawi domek 
noclegowy dla sześciu osób. Myśli się o prze­
dłużeniu umowy i częściowej modernizacji

wyróżnienie zasługują: Ryszard Tutakiewicz, 
Zdzisław Adamczyk, Tadeusz Wójcik, Ta­
deusz Mrożek, Jan Prusek i Stanisław Roma­
nowski. W wielu sprawach wędkarzom służą 
pomocą kierownictwo kombinatu, a zwłaszcza 
Zakład Usług Socjalno-Bytowych.

Już wkrótce. 11 grudnia, o godz. 9 w sali 
teatralnej w kombinacie odbędzie się WAL­
NE ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZO-WY­
BORCZE KOLA PZW przy KM HiL. Wszy­
stkich członków oraz sympatyków sportu 
wędkarskiego ustępujący zarząd zachęca do 
przybycia i wzięcia udziału w dyskusji.

Tego samego dnia, również o godz. 9. od­
będzie się też Zgromadzenie Sorawozdawczo- 
-Wyborcze Koła PZW Nowa Huta. Miejscem 
spotkania będzie świetlica Domu Wędkarza 
nad Zalewem.

NR 49, 2. 12. 1988 R. GŁOS NOWEJ HUTY

Przymiarki do „Dni Nowej Huty”

PRZYSZŁY rok to dla nasze] dzielnicy ważna data — 40-lecie jej 
istnienia. Z tej właśnie okazji tradycyjne „Dni Nowej Huty” nabio- 
rą szczególnego znaczenia. Pierwsze spotkanie sztabu organizacyjne­
go tego święta podjęło decyzję o ich skróceniu, w przyszłym roku 
planuje się zrobić szereg imprez na początku czerwca (od czwartku 
do niedzieli). Dni Nowej Huty nawiązywałyby zarówno do trady­
cji, jak i do „Dnia Dziecka”. Wstępnie ustalono także, że koordyna­
cją działań związanych z organizacją tego święta zajmie się specjal­
nie powołane biuro, (mar)



PIĄTEK— 2 XU
PROGRAM I

18.05 „Za kierownicą*
16.25 „Rambit”
16.50 „Okienko Pankracego*
17.15 Teleexpress
17.30 .¿ladami pieriestrojki” 
18.00 „70-lecie odzyskania nie­

podległości”
18.50 Dobranoc „Sąsiedzi* 
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy*
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Jutro, pojutrze, za ty­

dzień”
20.05 „Spartakus” (1) — film 

prod. amerykańskiej
21.40 „Czas”
22.15 „Aktorski slalom”
22.45 DT — komentarze

PROGRAM II
16.55 Język angielski (37)
17.25 Program dnia
17.30 „Wzroekowa lista prze­

bojów Marka Niedźwiec- 
kiego”

18.00 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron” 
19.00 Polska Kronika Filmowa
19.10 „Kalejdoskop taneczny”
19.30 „Dookoła świata” 
20.00 „Śpiewajmy poezje”
20.50 .Antyczny świat proŁ 

Krawczuka”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Cena przeżycia” — dra­

mat psychologiczny
23.25 Komentarz dnia

SOBOTA - 3 XH 
PROGRAM I

8.00 „Drops”
10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze*
11.15 „Azymut”
11.45 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.15 „Wał” — reportaż
12.35 „Wędrówki dalekie i bli­

skie”
13.10 „Strefa X" — reportaż ,
13.25 „Telewizja prowincja”
13.55 Telewizyjny teatr prozy

Leon Kruczkowski ,Kor-, 
dian i Cham”, cz. 1 

15.00 Komedie... komedie... 
komedie... „Gdzie jest 
generał?”

16.35 Losowanie Dużego Lotka
16.45 „Flesz”
17.15 Teleexpress
17.30 „Odczyt”, cz. 1 — film 

biograficzny o Tadeuszu 
2eleńskim-Boy’u

18.35 „Butik” .
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Wystąpienie premiera

Mieczysława Rakow­
skiego

20.10 „Jutro, pojutrze, za ty- 
. dzień”

20.15 „Bliskie spotkania trze­
ciego stopnia” — film 
science-fiction produkcji 
USA reż. Steven Spiel­
berg

22.25 Telewizyjny przegląd 
sportowy

22.45 „Piosenki na przetrwa­
nie”

23.30 DT — wiadomości
23.40 Kino sensacji „Tajemni­

ca eliksiru młodości” — 
film produkcji angiel-

. skiej
PROGRAM n

11.55 Trzy godziny x telewi­
zją Katowice

14.55 Powitanie
15.00 Małe kino: „Prawa sze­

ryfa”
15.30 „5—10—15”
17.00 „Zbliżenia — czyli to i 

owo o filmie”
17.30 Kronika
18.00 Koncert x okazji 10-le- 

eia pontyfikatu Jana 
Pa wała II — transmisja 
* Watykanu

19.30 Alfa i Omega”
20.00 „Opowieści o symfonii”

— Hector Berlioz
21.30 Panorama dnia
21.45 „Jeśl$ potrafisz, pchaj 
' się na afisz” — reportaż

22.25 „Piotr Wielki” (7) — se­
rial produkcji USA

23.10 Komentarz dnia

NIEDZIELA — 4 XII
PROGRAM I

9.00 „Teleranek”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Mistrzowie budowla­

nego kunsztu” — film 
przyrodniczy

11.25 „Kraj za miastem*

«¿5 Vistula River Braw 
Band — 20 lat

1Ł20 „Pietrek Zelek x Bere­
stu” — film dokumen­
talny

12.50 Teatr dla dzieci: An­
drzej Maleszka „Ballada 
o Kasi i drzewie” (1)

13.35 Telewizyjny koncert ży­
czeń

14.25 „Morze”

W
14.45 „Marek Sierocki zapra­

sza”
15.10 „W kamiennym kręgu” 

(44 i 45)
17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
18.10 „Od «Picadora» do Zale­

szczyk”
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Wuzzle"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Jutro, pojutrze, za ty­

dzień”
20.05 „Królewskie sny” (5)
21.15 „W Barbórkowy wie­

czór" — program roz­
rywkowy

22.05 Sportowa niedziela
22.50 „7 dnj na świecie”
23.05 DT — wiadomości

PROGRAM II
9.40 „Przegląd'tygodnia* (dla 

niesłyszących)
10.15 Film dla niesłyszących: 

„Królewskie sny” (5) — 
serial TP

11.25 „Przygoda z historią*
11.55 „Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 TCino familijne: „Pod­

niebny dźwig” (7 — ost)
12.45 „100 pytań do._”
13.15 „Jeden dzień spokoju*
13.45 Podróże w czasie i prze­

strzeni
14.45 III Konkurs im. Jana 

Kiepury — Krynica'88
16.05 Gawęda prof. Wiktora 

i Zina
16.20 „Kino — Oko"
17.15 „Aktualności kultural­

ne”
17.30 „Bliżej świata”
19.00 Program publicystyczny
19.30 Malarstwo Jerzego Gu- 

mieli
20.00 Studio sport
21.00 „Szczęśliwa trzynastka" 

— spotkanie z prof. Ja­
nem Szczepańskim

21.30 Panorama dnia
21.45 .¿erce górzystej krainy* 

(4) — serial
22.35 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK 
— 5 XII

PROGRAM I
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 „Człowiek dla człowie­

ka” — magazyn PCK
17.40 .¿cha stadionów”
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Telereporter”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr telewizji Eugene 

O’Neill „Księżyc świeci 
nieszczęśliwym”

22.15 „Kim jesteś prezyden­
cie?” — program pubL

22.45 DT — komentarze 
23.05 Język niemiecki (7)

PROGRAM n
16.55 Język niemiecki (7)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki”
17.45 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
18.00 Kronika
18.30 Program publicystyczny 
19.00 „Tele-trans”
19.30 „Życie muzyczne”
20-00 „Miasteczko Bełz i mne 

piosenki żydowskie”
21.15 „Zamyślenia”
21.30 Panorama dnia
21.45 Komuniści — 50 lat pó­

źniej
22.10 Biografie „Luigi Piran­

dello” — film dok.
23.10 Komentarz dnia

WTOREK — 6 XII
PROGRAM I

9.40 „Ballada 0 Januszku” (5) 
16.00 Program dnia i DT 
16.05 „Wspólna Polska” —

wspólne sprawy”

WJB Dla dzłech „Tik — Trie"
17.15 Teleexpress
17.30 „Awanturnik* (1) —se­

rial przygodowy pro­
dukcji angielskiej

18.20 „Racje”
18.30 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Kram”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ballada o Januszku” 

(5) — serial TP
21.05 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.30 „Kanał 5”
22.05 „Kontakty* — program 

publicystyczny
22.35 Rozmyślania profesora 

Mariana Stępnia (11)
22.45 DT — komentarze 
23.05 Język angielski (7)

PROGRAM n
16.55 Język angielski (7)
17.25 Program dnia
17.30 Galerie świata
18.00 Kronika
18.30 „Wiek niepewności” (8)

— serial dokumentalny
19.30 Studio sport
20.00 „Non stop kolor”
21.00 „Na warsztacie historii” 

— Cezary Chlebowski
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Krzysztofa Za­

nussiego „Constans”
15.50 Program dnia i DT
23.15 Komentarz dnia

ŚRODA — 7 XII
PROGRAM I

15.55 Losowanie Express Lot­
ka i Super Lotka

16.05 „W świecie ciszy”
16.25 „Scena TDC”
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy 

prof. Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia” — RWPG

— jaka pieriestrojka?
18.00 „Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy”
18.20 „Dawniej niż wczoraj”
18.50 Dobranoc „Miś Uszatek” 
19.00 „10 minut”
19.10 „Sejmowe spotkania”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Zwierciadło czasu: „Po­

kuta” — film fabularny 
prod, radzieckiej

22.45 DT — komentarze
23.05 Język rosyjski (8)

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 .¿ponsor” — teleturniej 
18.00 Kronika
18.30 „Zatrzymane w kadrze” 
19.00 Stanisław Tym w tea­

trze
19.30 „Laos — kraj tysiąca 

słoni”
20.00 „Telemost” Kraków — 

Sofia
21.00 Program publicystyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą”
22.30 Komentarz dnia

CZWARTEK — 8 XII
PROGRAM I

9.25. „Dempsey i Makepeace 
na tropie” (2) — serial

16.20 Program dnia i DT
16.25 „Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 .¿erce pod mundurem”
17.55 „Przetrwać”
18.20 „Sonda”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Dempsey i Makepeace 

na tropie” (2) — „Po o- 
macku” serial

20.55 „Pegaz”
21.45 „Polityka, politycy” — 

George Bush
22.15 Program publicystyczny
22.45 DT — komentarze
23.05 Język francuski (8)

PROGRAM II
16.55 Język francuski (8)
17.25 Program dnia
17.30 „O nową szkołę” — pro­

gram publicystyczny
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Muppet show”
19.30 „Puls”
20.00 Scena piosenki „Re­

mont” Super Trio
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki” 

„Kto się boi Virginii 
Woolf”.

POZIOMO: 6. adobieaie mebli np. wzorami z kości lub metał^ 
>. larwa chrząszcza, 10. mowa bociana, 12. państwowe odznaczenie, 
14. małe zdarzenie, euęść akcji, 15. produkt wulkanizacji kauczu* 
ku (twarda maca), 18. skrzypek nacierał nią smyczek, 19. stułbia 
lub koralowiec, 20. wybór utworów literackich, 22. generał ros. 
(1765—1812), słynął ■ walk z Napoleonem, 25. obudowa otworu 
okiennego. 29. metropolia NRD. 30. biokatalizator, 31. gatunek 
orła, 32. ziemne zwierzę futerkowe, 33. nazwisko książąt polskich 
(muzeum w Krakowie).

PIONOWO: 1. imię szwedzkiej aktorki (Bergman), 2. wyrób a 
dzianiny, 3. zespół budynków, domów. 4. choroba oczu, 5. mit. gr. 
jedna z nor — uosobienie pokoju, 7. feruje wyroki, 8. nienasycony 
potwór, 11. dobrze opanowana umiejętność, 13. zbiór legend, IŁ 
duże jezioro w ZSRR, 17. pasmo światła, 21. ocena, zdanie o kimś, 
23. kamień ozdobny (kalołt), 24. krakowski poeta i eseista 
(1901—70), 26. produkt huty, 27. najwyższe osiągnięcie, 28. naczy­
nie na herbatę. 29. służy do czyszczenia metali przy lutowaniu.

Rozwiązania krzyżówki prosimy ‘przysyłać do 8 bm.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 5. partytura, t 
pociąg, 9. upadek. IŁ ratusz, 13. 
aplauz, 14. kciuk, 16. gibbon, 
17. Boniek, 19. ostrogi, 20. po­
ciski, 23. jantar, 25. kropla, 27. 
lepra, 28. ujście, 30. Frunze, 31. 
balsam, 32. igelit, 33. Lesko-

PIONOWO: 1. Kalisz, 1 stag- 
nacja, 3. struktura, 4. wrzawa, 
6. Kolumb, 7. Cejlon, 10. radio­
stacja, li. tuberkuloza, 16. opo­

le

KINA
ŚWIT godz. 16.45 „Misja”, prod. ang. od 16 lat; godz. 16.00 „Kolory 

kochania”, prod. poi. od 16 lat; godz. 20.00 „Sławna jak Sarajewo”, 
prod. poL od 18 lat. PORANEK 4 bm. godz. 13.45 „Czterej pancerni 
i pies”, prod. poi. b/o (zestaw X).

ŚWIATOWID godz. 15.30 „Spokojnie, to tylko awaria”, prod. USA 
od 12 lat; godz. 17.45 i 20.15 „Imię róży”, prod. RFN-fr.-wł. od 18 lat. 
PORANEK 4 bm. godz. 13.00 firnowa pani”, prod. CSRS b/o.

SFINKS 2 bm. godz. 16.00 „Kaczor Howard”, prod. USA od 12 lat, 
godz. 16.00 i 20.15 DKF KROPKA, cykl „Z ekranów świata”, film prod.. 
USA; 3 bm. godz. 16.00, 18.00 1 20.00 „Kaczor Howard”; 4 bm. godz. 
11.00 i 12.00 poranki; godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Kaczor Howard”; 5 bm. 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00 Filmy Jana Himilsbacha; 6 bm. godz. 15.30 
„Niesamowity jeździec”, prod. USA od 15 lat; godz. 18.00 i 20.15 
„Mistrz epizodu”; 7 i 8 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 Przegląd filmów 
„Czas przemian".

ą
- TEATR LUDOWY

2 i 4 bm. godz. 17.00, a 3 bm. godz. 11.00 „Baśń • rycerzu Gotfry­
dzie"; 5 bm. teatr nieczynny; od 6 do 8 bm. godz. 16.30 „Dzień gnie­
wu”.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
ZSMP KM HiL 

przyjmuje zapisy na kursy:
— j. angielskiego (I, U st.)
— j. niemieckiego (I, n st.)
— kroju i szycia
— tańca towarzyskiego
— fotografii raarno-białej i 

barwnej
Informacji udziela sekretariat 

UR ZSMP KM HiL, os. Mło­
dości 1, teł. 44-38-90, hut. 20-40.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
ZSMP KM HiL

przyjmuje zapisy na 
kursy językowe 

metodą — VIDEO
(język angielski i niemiecki) 

dla początkujących 
SKORZYSTAJ Z OKAZJI 

I ZAPISZ SIĘ! 
TYLKO U NAS! 

na, 18. Oscar, 21. Gierymski, 22. 
Szreniawa, 24. Tycjan, 26. obu­
wa k, 29. eksces, 30. frezeą

NAGRODY książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 47. nr. wylosowali: Mirosła­
wa Wadowska, 32-050 Skawina, 
ul. 29 Listopada 1/14, Magda­
lena Szymańska, 30-462 Kraków, 
ul. Stefana Grota-Roweckiego 
31/17, Ryszard Robaka, 31-872 
Kraków, os. Dywizjonu 303 
19/71.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

Informacji udziela i zapisy 
przyjmuje sekretariat UR ZSMP 
KM HiL, os. Młodości 1, taL 
44-38-90, w godz. 8—16.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
ZSMP KM HiL

zatrudni
aa korzystnych warunkach 

umowy-zlecenia 
lektorów języków obcych: 
(angielskiego, niemieckiego)

oraz
instruktorów 

tańca towarzyskiego *
na kursach organizowanych 

na terenie Nowej Huty.
Informacji udziela sekretariat 

UR ZSMP KM HiL, es. Mło­
dości 1, tel. 44-38-90, w godz. 
8—M.
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Korespondencja 
własna z Monachium

PKZ.EBY WAŁEM niedawno w Monachium
i chociaż moja wizyta w tym mieście była 
dość krótka, rozglądałem się w centrum 

miasta dość uważnie, szukając sklepów z pły­
tami, Kiedy znalazłem się na Sonnenstrasse, 
zobaczyłem ogromne, przyciągające wystawy 
sklepu „World of Musie”. Jak zahipnotyzowany 
wszedłem do środka (chociaż widziałem już 
przecież w przeszłości podobne sklepy w Lon­
dynie, Wiedniu czy Hamburgu) i zauroczony 
błądziłem między regałami. Dopiero po kilku 
minutach zorientowałem się, że w tym ogrom­
nym sklepie sprzedawane są wyłącznie płyty 
kompaktowe. Przypomniałem sobie te kilkana­
ście czy kilkadziesiąt tytułów compact disców 
oferowanych przez nasz Pewex i uśmiechną­
łem się. Tutaj były ich tysiące, dziesiątki ty­
sięcy, Czy pamiętacie moje komplementy w 
„Pogłosach” pod adresem muzycznych sklepów 
w Bułgarii i Czechosłowacji? No cóż, porówna­
nie jest dość jednoznaczne, to tak, jakby dru­
żyna juniorów z małego miasteczka próbowa­
ła równać się z markową drużyną, zaprawioną 
w bajach na europejskich stadionach

Zauroczony tym kompaktowym światem do­
piero po pewnej chwili przypomniałem sobie, 
że mnie iednak bardziej jeszcze interesują pły-

ty analogowe, których w tym sklepie nie by­
ło. Zapytałem o nie panienkę, stojącą za ladą. 
Uśmiechnęła sfę i wręczyła mi kartonik z ma­
pą centrum Monachium. Kilka ulic dalej, kon­
kretnie na Kaufingerstrasse — uśmiechnęła się 
jeszcze raz — znajduje się nasz drugi sklep, 
tam mamy duże płyty. I rzeczywiście, po kil­
kunastu minutach spaceru (ach te wystawy!) 
obok domu towarowego C und A odnalazłem 
„World of Musie” Schodami w dół dostałem się 
ponownie w zaczarowany świat. Ręce mi drża­
ły kiedy grzebałem wśród tysięcy płyt. W o- 
czach-wirowały nazwy. Pink Floyd, Tli« Stran­
glers, U2, The Beatles, Dead Can Dance, Ja­
mes Last, Tangerine Dream, Genesis pojawiały 
się i znikały. Wszystko poukładane alfabetycz­
nie i tematycznie. Na kilkudziesięciu metrach 
kwadratowych heavy rock, dalej reggae, pop 
music, new wave, punk i tak dalej.

Kiedy już zdecydowałem się na kilka płyt i 
kaset (wybór piekielnie ciężki, bo kupić chcia- 
łoby się prawie wszystko) zobaczyłem przy 
wejściu regał z pismami 1 drukami reklamo­
wymi. które są bezpłatne. Wśród nich znajdo­
wał sie „WOM” (nazwa taka sama jak sklepu), 
czyli World of Musie, miesięcznik aktualności 
muzycznych. Na okładce numeru listopadowego

„ZA list zwykły o wadze do 20 gram oplata wyniesie 
80 zł” — taikie oto zdanie wyczytałem niedawno w „Dzienniku 
Polskim” Powinno być oczywiście 20 gramów (¡podobnie jak 
220 woltów, a nie: wolt), ponieważ GRAM to rzeczownik 
rodzaju męskiego (ten gram, tak samo jak ten kram). Jak wia­
domo takie wyrazy podlegają odmianie według jednego ze 
wzorców (jeden gram, sto, dwieście gramów; jeden wolt, dwieś­
cie dwadzieścia woltów).

Nieodmienne są natomiast nazwy skrócone DEKA i KILO. 
Wiele wątpliwości budzi już na wstępie forma DEKA. — Prze­
cież winno być: deko — może ktoś zaprotestować. Nic bar­
dziej błędnego. Po polsku mówimy: jedno dek3, dziesięć deka. 
Forma DEKA powstała bowiem przez odrzucenie od wyrazu 
DEKAGRAM cząstki gram: deka/gram. Jedyną formą po­
prawną może być zatem DEKA. Mówimy i piszemy natomiast: 
jedno KILO, dziesięć KILO, pół KILO (a nie: pół kil a), po­
nieważ przy skracaniu pozostaje cząstka KILO: kilo/gram.

Jednym z częstszych grzeszków naszej mowy jest mylenie

200 gramów, 100 woltów

„WOM”, czyli World of Musie

repr. Wojciech Jaszczuk

„WOM" (możecie podziwiać to na zdjęciu) u- 
mieszczono Mark» Knopflcra, ponieważ jednym 
z największych przebojów obecnie jest longplay 
„Money for nothing” jego zespołu Dire Straits. 
Poza tym w numerze można przeczytać plote­
czki o Eltonie Johnie, Micku Jaggerze i Philu 
Collinsie. Duży materiał poświęcony jest muzy­
ce rockowej w NRD. Dowiadujemy się, że 
wśród muzyków którzy koncertowali w listo­
padzie w RfN byli także: Bon Jovi, Iggy Pop, 
Mory Kante i Gianna Nannini. Parę słów ma­
gazyn poświęcił jednemu z najlepszych gitarzy­
stów basowych w historii jazzu Jaco Pastoriu- 
sowi Wśród reklam i recenzji nowych płyt 
znajdują się takie tytuły, jak: „Everything” — 
Bangles. „Big thing” — Duran Duran, „Spirit 
of Eden” — Talk Talk ..Direct” — Vangelis, 
„Talk is cheap” — Keith Richards, „Staring at 
the sun” — Level 42, „Big time” — Tom Waits 
„Back to Avalon” — Kenny Loggins, „No rest 
for the wicked” — Ozzy Osbourne czy wresz­
cie „Barcelona” firmowana przez Montserrat 
Caballe światowej sławy śpiewaczkę operową 
1 Fred«! i ego Mercury z grupy Queen.

„WOM” to sieć sklepów na terenie całej RFN 
oprócz Monachium jeszcze w Berlinie Zachod­
nim. Hamburgu. Kolonii. Frankfurcie. Norym­
berdze i kilku innych miastach. W każdym z 
tych sklepów można znaleźć aktualny magazyn 
„WOM” z ciekawymi informacjami. Ćzy docze­
kamy tego kiedyś u nas?

Jacek KRĄG

ze sobą przy odmianie wyrazów RAMY 1 ŁAMY. Choć mają 
one podobne brzmienie, zaliczają się do rzeczowników różnego 
rodzaju Mówimy i piszemy: t» rama, ale: ten tam. W odmia­
nie mamy zatem: tych ram i tych łamów, np. Warto skorzy­
stać z łamów gazety.

Zdarza się również, że usiłujemy niekiedy odmieniać wyrazy, 
które się po prostu odmieniać nie dają, a ponadto zmieniamy 
ich rodzaj gramatyczny. Przypuszczam, że mało kto wie. iż 
zapożyczony z angielska rzeczownik DERBY jest nieodmienny 
i zalicza się do wyrazów rodzaju... nijakiego! Na każdym 
kroku spotyka się sformułowania w rodzaju: derby były 
Interesujące, w der bach trudno wskazać przed meczem na 
zwycięzcę. Tymczasem by być w zbędzie z zasadami popraw­
nościowymi, winniśmy napisać: derby było interesujące; w 
derby trudno wskazać przed meczem na zwycięzcę. A więc: 
TO DERBY!

ZAPAMIĘTAJMY, ŻE MÓWIMY I PISZEMY:
— dwieście gramów (nie: gram), trzysta woltów (nie: wolt);
— jedno deka, dziesięć deka (nie: deko);
— z łamów (nie: łam) gazety;
— odbyło się wielkie derby (nie: odbyły się wielkie derby).
DERBY to największa doroczna gonitwa na dystansie 2400 m 

dla koni trzyletnich albo mecz dwóch lokalnych drużyn. Nazwa 
pochodzi od nazwiska Anglika Edvard* Derby'ego, właściciela 
hodowli rasowych koni -wyścigowych.

Maciej MALINOWSKI I

ZANIM przejdę do infor­
macji na temat imprez 
w najbliższym tygodniu, 

«hciałbym wspomnieć o „Gieł­
dzie Globtroterów”, na którą 
Nowohuckie Centrum Kulta- 
tury zaprasza 10 i 11 bm. Te­
matem spotkań będą podróże 
de Chla, a będzie się można 
dowiedzieć również jak zor­
ganizować wyprawę do tego 
dalekiego kraju.

Galeria „Centrum” propo­
nuje w tej chwili dwie dość 
interesujące wystawy. Pierw­
sza to „Sztuka użytkowa Ja­
ponii”. którą można oglądać 
jeszcze do 6 bm., w godz. 
10—18, a druga to malarstwo 
hiszpańskie, Jose Louisa Ray­
mond» Aldekosii pt. „Impre­
sje warszawskie”. Tę wysta­
wę można oglądać do 15 bm. 
w godz. 9—20.

DKF „Zgaga” zaprasza 5 
bm. o godz. 17 i 10.30 na film 
Romana Polańskiego „Nóż w 
wodzie” oraz 8 tan., też o 
godz 17 i 10.30 na „Człowie­
ka z marmuru” Andrzeja Waj­
dy Już dzisiaj. 2 bm., 0 godz. 
19. odbędzie się spotkanie z 
Edwardem Żentarą.

„Bałwania czy Kulfonia", to 
tytuł reklamowanej już przez 
„Kulturę” imprezy, a właści­
wie spektaklu, w NCK, przy­
gotowanej przez aktorów kra­
kowskich. 5 tan., o godz. 17, 
organizatorzy zapraszają na 
spektakl <ila widzów indy­
widualnych.

7 bm.. o godz. 17.30, odbę­
dzie się w NCK, w cyklu spot­
kań z plastyką, wykład prof.

Bohdana IJaewskieg« pt. 
..Centrum Kultury i Sztuki 
G. Pompidou w Paryżu”. 
Dzień później, 8 bm.. o godz. 
17.30, w cyklu ,,N» szczytach 
I w głębi riemr. NCK pro­
ponuje drugą część wspom­
nień Janusza Solarza z Aka­
demickiego Klubu Podwodne­
go „Krab”, pt „Nurkowanie 
na rafach Mona Karaibskie­
go”.

DKF .Kuźnia” proponuje 2 
tan. o godz. 18, film prod, 
polskiej „Cudowne dziecko”, 
godz. 18. prod, franc. „Męska 
sprawa”, film dok. „Mówcy” 
A. Warchała.

4 bm., w cyklu „W kręgu 
filmowej baśni” — godz. 16 
„Robinson Kruzoe — mary­
narz z Yorku”, 9 bm., godz. 
16. „Biały smok”, prod poL- 
-USA, godz 18 „Wieczór z 
Yiolettą Villas” — „Nie jestem 
taka zła” — film o życiu pry­
watnym V. Villas i film do­
kumentalny „Wybrane zagad­
nienia z martyrologii osobi­
stej Bronka P”. Po projekcji 
spotkanie z twórcami obu fil­
mów.

„Kuźnia”, os. Złotego Wie­
ku M. tel. 48-08-86. przypo­
mina. że cena karnetu na 
grudzień br. wynosi 300 zł.

„Zakochany kundel” to film 
Walta Disney'a. który będzie 
główną atrakcia spektaklu

pt „Walt Disney i Sw. Miko­
łaj” w Kinoteatrze „Związko­
wiec”. W programie będzie 
także zabawa sceniczna i kon­
kursy z nagrodami. Spektakle 
odbywać się będą od 3 bm. do 
29 stycznia przyszłego roku. 
Godziny projekcji — 10, 12, 
14, 16. 18 w soboty i niedzie­
la, a w pozostałe dni o godx 
16.30 i 18.30. Szczegóły w 
„Związkowcu", tel. 21-59-61 i 
21-39-46.

KICK BOXING 
w „Orionie” 

KRAKOWSKI KLUB SPOR­
TOWY „ORION” ogłasza za­
pisy (dla początkujących) na 
treningi karate ponadstylowe- 
go, dla dzieci i młocfzieży od 
lat 12. -

Zapisy (trzeba się pospieszyć 
ze względu na ograniczoną li­
czbę miejsc) — w Szkole Pod­
stawowej 126. os. Tysiąclecia, 
w środy ' p:ątki godz. 17—18.

5—6 bm. godz. 15—19

Mikołaj 
czeka 

w NCK
PRZEZ dwa dni (S 1 • bea. 

w godz. 15—18 w Nowohuc­
kim Centrum Kultury cze­

kać będzie na dzieci MIKOŁAJ. 
-Oczywiście, najserdeczniej po­
wita to dzieci, które poważni« 
wezmą sobie do serca zamiesz­
czoną obok receptę dla grzecz­
nego dziecka, aby zasłużyło to­
bie na wizytę Mikołaja. Mamy 
nadzieję, że rodzice dobrze wie­
dzą, o czym marzą ich pocie­
chy i pomogą Mikołajowi w 
uszczęśliwieniu dzled. Przez te 
dwa dni NCK zaprasza także 
na kiermasz książek, na którym 
nie zabraknie wspaniałych lek­
tur. Czynne będą również sto­
iska PSS „Społem”, sprzedają­
ce stodkie paczki mikołajowe. 
To wszystko z myślą o tych 
rodzicach, którzy zapomną wcze­
śniej pomyśleć o odpowiednich 
prezentach dla dzieci.
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POTRZEBNI SPRZEDAWCY 
DO KIOSKÓW „RUCH”

RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Oddział Kraków-3 Nowa Hu­
ta ał. Rewolucji Październiko­
wej 9. przyjmie do pracy 
na bardzo korzystnych warun­
kach:
O sprzedawców w kioskach 
„Ruch” (również rencistów i 
emerytów O osoby do pracy 
w Ekspedycji Prasy w pełnym

oraz skróconym wymiarze go­
dzin (8—12, również emerytów 
i rencistów) O kierowcę z 
własnym samochodem Zuk” 
albo „Nysa”. Informacji u- 
dziela Dział Spraw Pracowni­
czych i Sieci al. Rewolucji 
Październikowej 9 — codzien­
nie godz. 7—14.45. tel. 44-33-22 
lub 44-29-86 wew. 4
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SPOTC SPCRi SPOTC
przynieść wreszcie „mecze naJUZ DAWNO sympatycy 

siatkówki w Nowej Hucie 
nie przeżyli tak wielkiego 

rozczarowania i nie stracili tylu 
nerwów, jak podczas sobotnio- 
niedzielnych występów Hutni­
ka w meczach o ligowe punkty 
le Stalą Stocznia i AZS-em 
Olsztyn. Wprawdzie obydwa 
spotkania miały być dla naszych 
siatkarzy niezwykle trudne, 
jako że zarówno szczecinianie 
— aktualny wicemistrz Polski 
— jak i AZS — nietypowy be- 
niaminek z wieloma graczami 
■wysokiej klasy — zaliczają się 
w tym sezonie do grona fa­
worytów w walce o mistrzow­
ski tytuł, ale mimo wszystko 
więcej szans dawano właśnie 
ta. Ostatnio kroczyli bowiem 
w rozgrywkach od zwycięstwa 
do zwycięstwa, ich forma zwyż­
kowała (wygrane w Częstocho­
wie i Łodzi), a ponadto mieli 
wystąpić przed własną publicz­
nością, co zawsze jest jeszcze 
jednym atutem. Tymczasem zu­
pełnie nieoczekiwanie dla licz­
nie (choć nie tak jak dawniej, 
kiedy był komplet na widowni) 
przybyłej publiczności potyczki 
miały zaskakujący przebieg, 
przez długie momenty na par­
kiecie dominowali goście, a hut­
nicy znajdowali się w niesły­
chanych opałach i zarówno w 
sobotę, jak i niedzielę byli 
bliscy przegranych. Ostatecznie 
ze Stalą Hutnik wygrał 3—2 
(przegrywał już 0—2), ale na­
zajutrz okazał się bezradny 
wobec świetnej postawy aka­
demików, ulegając im 1—3.

Spróbujmy choć po części 
znaleźć odpowiedź na pytanie, 
dlaczego mistrzowie Polski nie 
zdobyli kompletu punktów.

Kiedy po nie najlepszym sta-- 
eie do rozgrywek (pamiętna po­
rażka z beniaminkiem Stalą 
w Nysie) na Martyniuka. Jur­
ka i kolegów zaczęły się sypać 
gromy za mało przekonującą, 
archaiczną grę 1 brak zaanga­
żowania na boisku. trener 
Jerzy Piwowar próbował tłu­
maczyć to kontuzjami i cho­
robami kilku zawodników w 
okresie przygotowawczym, eo 
nie pozostało bez wpływu na 
grę całej drużyny. Z każdym 
meczem powinno być lepiej — 
uspokajał. Kolejne ligowe po­
tyczki rzeczywiście zdawały 
rozwiewać te obawy. Hutnik 
wygrywał często po 3—0, nie­
rzadko wystarczało mu do tego 
50 proc, umiejętności i._ jedna 
godzina gry. Zwycięstwa oczy­
wiście cieszyły, ale trudno było 
ocenić, jaka jest faktyczna war­
tość zespołu, w jakiej jest for­
mie. Odpowiedź na to nurtują­
ce wielu kibiców pytanie miały 

tzczycie** ze Stalą j AZS-em. Po 
rozegraniu tych spotkań brzmi 
ono następująco: mistrz Polski 
znajduje się w słabej formie, 
wciąż prezentuje archaiczną, 
statyczną siatkówkę, bez ele­
mentów zaskoczenia i choć po­
tencjalnie nadal jest bardzo sil­
ny, w każdej chwili może 
ponieść tak zaskakującą poraż­
kę, jak np. przed miesiącem w 
Wiedniu z Sokołem.

Nie są to, jak widać, wieści 
optymistyczne przed arcytrud- 
nym meczem z mistrzem Włoch 
Panini Modena, który już jutro 
przyjdzie rozegrać hutnikom we 
własnej hali w II rundzie euro­
pejskich pucharów. Choć rywal 
jest niesłychanie silny (i chyba 
poza zasięgiem) jeszcze niedaw­
no liczono, że przy pokazaniu 
wszystkich maksymalnych umie­
jętności podopieczni Jerzego 
Piwowara i Ryszarda Pozłutki 

Słaba forma Hutnika przed meczami z Panini w Pucharze Europy

SIATKARZE
popsuli nam humory...

cą w stanie sprostać rywalom. 
Sprawdzianem wysokiej formy 
miały być potyczki ze Stalą i 
AZS-em zakończone oczywiście 
całkowitym sukcesem. Stało się 
jnaczej. Po tym, co pokazali 
nasi siatkarze w sobotę i nie­
dzielę, nikt nie ma eienia 
-wątpliwości, iż zwycięzcą w Pu­
charze może być tylko Panini. 
Mimo to zainteresowanie ju­
trzejszym spotkaniem nie ma­
leje. Bilety Idą w przedsprze­
daży jak woda. Prawdziwi ko­
neserzy siatkówki nie mogą 
przecież przegapić takiej grat­
ki. Żałują tylko, że jeszcze nie­
dawno myśleli, iż obejrzą 
piękny mecz i być może wy­
graną Hutnika. Teraz Już 
wiedzą, że atrakcją będą wy­
łącznie popisy Włochów...

Wróćmy jednak do meczów 
o ligowe punkty (rozegranych 
przed tygodniem). Przez pierw­
sze dwa sety spotkania ze Stalą 
widzowie ze zdumienia prze­
cierali oczy na widok tego, eo 
dzieje się na parkiecie. Z jed­
nej strony siatki grał zespól 
świetnie dyrygowany przez roz­
grywającego, skuteczny w ata­
ku i obronie, a po drugiej... 
zlepek sześciu jegomościów se­

ryjnie psHjących zagrywki, zbi­
jających po aucie, nie bronią­
cych blokiem. Wyglądało na to, 
że jeden jest lepszy od drugie­
go o... klasę! Wyjaśniam: tym 
pierwszym była Stal Stocznia, 
drugim... gospodarze. Tak bez­
nadziejnie grającego w tym 
czasie Hutnika już dawno nie 
widzieliśmy. Fatalnie rozgry­
wał Pawełek (dlaczego?), bez 
efektu atakowali Martyniuk, 
Jurek, Jabłoński, prawie 
wszyscy tracili zagrywki. Kiedy 
w I secie stalowcy „uciekli” na 
7—0, stało się jasne, że przy 
takiej klasie rywala hut­
nicy nie są w stanie wyrównać 
i myśleć o wygraniu partii. Nie­
wiele zmieniło się w secie II. 
Mimo iż niedysponowanego Pa- 

, wełka zastąpił Szczerbik, Hut­
nik wciąż grał słabo, nie mogąc 
znaleźć skutecznej recepty na 
„szalejących" na parkiecie Woj- 
dygę i Kasprzaka, świetnie roz­
prowadzanych przez wciąż zna­
komitego Borówkę. Szczególnie 
irytowały ataki „na siłę” w 
wykonaniu Martyniuka, które 
przeważnie kończyły się na 
bloku szczecinian bądź aucie.

czy „klepnięcia" Jurka. Prawie 
w ogóle nie oglądaliśmy „pod­
wójnej krótkiej”. Na niewiele 
zdały się w tej sytuacji wy­
siłki Ratajczaka, który „szalał” 
w ataku (uderzał skutecznie 
także z II linii), ale w pojedyn­
kę mało mógł zdziałać, nutnik 
przegrał także II partię i zro­
biło się naprawdę niewesoło...

Na szczęście w HI secie hut­
nicy poderwali się do walki 
(zrozumieli, że mogą przegrać 
gładko 0—3 i będzie wielki 
wstyd!), poprawili blok, za­
grywkę, z kolei stalowcy za­
częli popełniać proste błędy 
(czyżby osłabli?). Wciąż zna­
komicie atakował Ratajczak, 
nadspodziewanie dobrze radził 
■obie Topór, „pocił się” przy 
rozgrywaniu Szczerbik, co przy­
niosło wreszcie efekt w posta­
ci zwycięstwa w tej partii do 
II Od tego momentu cały zespół 
poczynał sobie śmielej, walczył 
z niesamowitym zębem, am­
bitnie, wygrał IV partię 
do 12, a w decydującej piątej 
wprost zdeklasował zaskoczo­
nych takim obrotem sprawy 
szczecinian. Wynik — aż 15—2 

łła gospodarzy 1 zwyefęstwo w 
całym meczu 3—2!

Prawie wszyscy stwierdzili po 
zakończeniu tego niesłychanie 
nerwowego spotkania, iż po 
sukces sięgnęła rezerwa Hutni­
ka: Szczerbik, Topór, Fornal, 
Ratajczak plus Jabłoński i 
Golec. Zgadzam się, z tym że 
nie nazywałbym tych zawodni­
ków rezerwowymi. Są to siat­
karze „wchodzący”, z podstawo­
wej „10". Czy najlepszego na 
parkiecie Ratajczaka można 
uznać za rezerwowego, podob­
nie jak Fornala, reprezentanta 
kraju?

Dla kibiców opuszczających 
w sobotę halę na Suchych 
Stawach nie było tajem­

nicą, że nazajutrz w meczu z 
AZS-em Olsztyn Hutnik nie 
może już popełnić błędów 
(rywal wydawał się nieco słab­
szy) z potyczki ze Stalą i musi 
zagrać przez cały czas na naj­
wyższym poziomie. Liczono, że 
trener J. Piwowar da szansę 
gry od początku tym samym 
graczom, którzy występowali w 
secie piątym w sobotę i wy­

grali mecz 3—2. Niestety. w 
szóstce znowu ujrzeliśmy Pa­
wełka, Martyniuka i Jurka, a 
jedyną różnicą było wyjście w 
podstawowym składzie Rataj­
czaka. Początkowo wydawało 
się, że „św. Trójca” wyciągnęła 
wnioski z dnia poprzedniego. 
Pawełek był świeższy, aktyw­
niejszy, pozostali bardziej skon­
centrowani. I set przybrał wy­
równany charakter, żadnej z 
drużyn nie udało się „odsko­
czyć” na odległość większą niż 
2 punkty. Niezwykle emocjonu­
jąca była końcówka. Najpierw 
AZS prowadził 14—13, ale Hut­
nik obronił 3 setbole i sam 
miał piłkę setową (16—15). Nie­
stety, najpierw błędy Jabłoń­
skiego (zablokowany), a później 
Martyniuka (atak na aut) przy­
niosły wygraną olsztynianom. 
W II partii wydawało się, że 
jest dobrze, ponieważ znowu 
„rozszalał się” Ratajczak. Sam 
zdobył 3 punkty (obronił, za­
atakował skutecznie i zabloko­
wał piłkę), udanie zastępował 
Pawełka Szczerbik, a źle gra­
jącego Martyniuka zmienił For­
nal. Chwilę później za słabego 
Jurka wszedł Topór i do stanu 
11—11 mieliśmy nadzieję. że 

powtórzą się przyjemne chwilo 
z soboty.
Niestety, nic dwa razy się ni« 
zdarza. Topór zagrał już duż« 
słabiej, podobnie jak reszta, i 
seta znowu wygrali goście. 
Kiedy w III partii hutnicy tak 
jak w meczu ze Stalą wzięli się 
nadzwyczaj ostro do roboty i 
najpierw objęli prowadzeni« 
8—2, a za chwilę 12—2, nie od­
bijając piłki, gdyż czerwonymi 
kartkami ukarani zostali (za 
niesportowe zachowanie) Nala- 
sek, Urbanowicz i Wiśniewski, 
wydawało się, że może dojść 
do powtórki z soboty Nic z tych 
rzeczy. W IV partii goście po­
kazali znowu znakomitą szybką 
(„podwójna krótka”) siatkówkę 
i mimo rozpaczliwych wysiłków 
hutników bez problemu wygrali 
seta do 7, a cały mecz 3—1...

Muszę przyznać, że przed ju­
trzejszym meczem pucharowym 
z Włochami wielce zmartwiła 
mnie nie tyle porażka siat­
karzy Hutnika z akademikami 
z Olsztyna, ile styl, w jakim 
to uczynili. Panuje taka opinia, 
że Hutnik jest potencjalnie naj­
lepszym zespołem w kraju, leci 
brakuje mu rozgrywającego dt»- 
żego formatu. Z taką opinię 
trzeba się zgodzić, ale chyba 
tylko po części. Z pewnością 
gdyby w naszej drużynie wy­
stępował Borówko (dla mni« 
nadal nr 1 w kraju), bez pro­
blemu wygrywałaby ona z« 
wszystkimi krajowymi rywala­
mi, a być może wiele zdziała­
łaby także w pucharach. Ro­
zegranie akcji to jednak nie 
wszystko. Kto odpowie mi np. 
na ^pytanie, dlaczego najlepszy 
jeszcze kilka lat temu atakują­
cy w Polsce Golec teraz jest 
wyraźnie mniej skuteczny? Dla­
czego ani kroku naprzód nie 
zrobił Jurek, że nie wspomnę o 
Martyniuku? Czy ich słabsza 
gra to tylko wina rozgrywa­
jących?!

Myślę, że wszyscy hutnicy 
winni wyciągnąć wnioski z 
„lekcji” z akademikami. Jutro 
będą mieć mało szans na reha­
bilitację, ale walczyć trzeba—

Maciej MALINOWSKI j

HUTNIK — STAL 
STOCZNIA 3-2 

(—6, —11, 11, 12, 2)
Hutnik: Golec, Martyniuk, 

Jurek, Pawełek, Jabłoński. For­
nal oraz Ratajczak, Szczerbik 
i Topór.

HUTNIK — AZS 
OLSZTYN 1—3

(-16, —12, 2, —7)
Hutnik: Ratajczak, Gołe«,

Martyniuk, Jabłoński, Pawełek, 
Jurek oraz Szczerbik, Topór, For­
nal i Dyba.

WAŻNE 
DLA POSIADACZY 

BILETÓW 
ZNIŻKOWYCH

KS HUTNIK przypomina, że 
wszyscy widzowie, którzy wy­
kupią bilety zniżkowe ia mecz 
Hutnik — Panini, będą mogli 
być wpuszczeni na trybuny 
wyłącznie za okazaniem ważnej 
legitymacji upoważniającej do 
korzystania z biletu ulgowego.

CO, GDZIE, KIEDY?
SIATKÓWKA

(Puchar Europy — II runda) 
S. 12. (sobota) godz. 17
Hutnik — GSE Panini Modena 

(Włochy)
*

a liga)
T 12. (środa) - godz. 17
Hutnik — Gwardia Wrocław

S. 12. (czwartek) godz. 17
Hutnik — Stal Nysa

KLUB narciarski „HUCISKO" 
organizuje 6 bm. (wtorek). o 
godz. 1«. w Klubie Turysty, 
Oddział Pl‘TK-HiL, ul Bulwa­
rowa 16, przedsezonowe zebra­
nie informacyjne, na które za­
prasza członków Klubu i sym­
patyków narciarstwa.

TEGOROCZNY „BALSPOR-
TOWCA”. który odbył się 26 
bm. w Klubie Młodych i za­
kończył uroczyście XXXV 
Spartakiadę KM HiL. należy 
zaliczyć do bardzo udanych. 
Wprawdzie na pewno znajdą 
się osoby, twierdzące, że daw­
niej to były bale, ale wiado­
mo. że malkontentów nigdy 
nie brakuje Organizatorzy 
balu z niezmordowanym An­
tkiem Kowalskim na czele 
dwoili się i troili, aby nikt z 
gości nie kręcił nosem. Ba­
wiono się Iście szampańsko, 
niektórzy zeszli z parkietu

1 r
.z: W & •■■■■

• rw r
To był bał!

Sportowo-taneczne 
szaleństwo

dopiero około godz. 9 rano w 
niedzielę Zgodnie z wielolet­
nią tradycją sportowych ba­
lów do tańca przygrywała or­
kiestra na zmianę z Markiem 
Dutką, znanym prezenterem. 
Do życzeń dla najlepszych 
sportowców dołączyła się 
również redakcja „Głosu No­
wej Huty” a prezentem był 
specjalny, taneczny blok mu­
zyczny przygotowany przez 
niżej podpisanego.

Aby te wszystkie komple­
menty nie wydawały się goło­
słowne. opowiem jedno śmie­
szne zdarzenie Otóż dzienni­

karze „Głosu” przybyli na 
bal z kolegami z sofijskiej re­
dakcji „Kremikowskiego Me­
talurga”. Dzień wcześniej spę­
dziliśmy z nimi wieczór w 
restauracji „Wanda” gdzie lu­
dzie tańczyli w dżinsach, a 
nawet flanelowych koszulach. 
Z takim doświadczeniem i 
przekonaniem o polskim mo­
delu rozrywki nasza koleżan­
ka Jordanka postanowiła do 
Klubu Młodych włożyć spo­
dnie. Jak pomyślała tak zro­
biła. Dopiero na miejscu, nn 
ssli balowej przyznała się do 
błędu, nie mogąc sobie zna­
leźć miejsca wśród wyszuka­
nych kreacji Polek Musieliś- 
my pojechać do hotelu po su­
kienkę i buty na obcasie

Nie byłoby prawdą, gdybym 
napisał, że na stołach nie by­
ło alkoholu, ale zgodnie z na­
zwą balu zachowano wszelkie 
reguły fair play. Nikt nie na­
śladował niektórych olimpij­
czyków 1 nie przeholowywano 
z dopingiem. Można byłoby

pisać jeszcze wiele, jedno jest 
jednak pewne, niech żałuję 
ci. których na balu nie była 
Było świetnie! Do zobaczenia 
za rok. (jack)

„Szef” DT K. KWATERA z po. 
eharem za zwycięstwo w kla­
syfikacji zespołowej.
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Z okazji imienin 
dla kochanej Mamusi

Barbary GALUS 
zam, Przylasek 

Rusiecki 8 
dużo zdrowia, szczęścia, 
pomyślności w życiu 
osobistym i zawodowym 
przesyłają

CÓRECZKI 
MARYSIA I BASIA

Pani 
Barbarze ŁĄTCE 

zam. Nowa Huta, 
ul. Kruczkowskiego 4 

z okazji imienin dużo 
zdrowia, szczęścia, po­
myślności przesyła

WIESIEK

ZAGADKI
— Co ważniejsze w herbacie: 

cukier czy mieszanie?
— Mieszanie, a cukier służy 

tylko do tego, żeby wiedzieć, 
kiedy przestać!

(MĘDRCY z Chełma)

— Jaka to pora, kiedy słoń 
siedzi na płocie?

— Najwyższa, żeby zmienić 
płot...

(z filmu 
„SPRAWA KRAMERÓW”)

— Jaka jest różnica pomiędzy 
brakiem pieniędzy a ich posia­
daniem?

— Kiedy nie ma się pie­
niędzy. zawsze się o nich 
myśli.'Kiedy się zdobędzie pie­
niądze, myśli się tylko o 
nich...

MYŚL TYGODNIA
Co pewien czas powinna 

się ogłaszać przerwę w 
życiu na uzgodnienie poglą­
dów z życiorysem.

„Chwal dzień wieczorem, ko­
bietę — na stosie, broń — po 
wypróbowaniu, dziewczynę — 
po ślubie, lód — kiedyś go 
przekroczył, a piwo — po w^pi. 
oiu”.
ZE ZBIORU PIEŚNI I MITÓW 

„EDDY” (XII w.)

„MAŁŻEŃSTWO
DOSKONAŁE-

I kim sdradzU wlaeną 
żonę? 

— Pomyślał tnęś 
wzruszony — 

Czy * łona przyjaciela. 
Czy z przyjaciółką żony?

W tym samym czasie 
tona 

Nad zdradą myśl wytęża: 
Czy z mężem przyjaciółki,, 
Czy z przyjacielem męża?

KTO jest najbogatszym 
choć się ni« bogaci? To 
robotnik! — Ni« wierzy­
cie? On za wszystko płaci.

ZIMA I APACZE
ZBLIŻAŁA się zima. Apacze, czująe w kościach 

coraz większy chłód, wybrali się po radę do swo­
jego czarownika.

— Jaka będzi« w tym roku zima wodzu?
Czarownik rozniecił ognisko, wrzucił do niego 

kilka kamieni i zatańczył, a następni« rzeki: — 
zbierajcie wojownicy chrust, zima będzi« bardzo 
mroźna. A ' l

Okazało się po kilku miesiącach, że mrozy omi­
nęły wigwamy Indian, śniegu nie było wcale. 
Szybko minął rok I a końcem jesieni Apacz« po­
nownie wybrali się do namiotu swojego czarow­
nika. Ten ponownie poradził im nazbierać dużo 
chrustu, ponieważ zimy spodziewa się wyjątkowo 
mroźnej. Jednak ta znowu była lekka. To wypro- 

. wadziło Indian z równowagi. Kiedy nadeszła ko­
lejna jesień, nie odwiedzili już swojego czarowni­
ka. wysłali Ust do stacji meteorologicznej z prośbą 
o prognozę pogody.

Po miesiącu przyszła odpowiedź: „W tym roku 
zima będzie wyjątkowo tnrożna, ponieważ India­
nie już od dwóch lat zbierają chrust"...
ininiHliwMtrmrmłrititiireHrmiiMtitiiuahiiii

PRZYSŁOWIA „tró/kowo-
Trzy rzeczy podobają się zarówno Bogu, jak 1 

ludziom: zgoda między braćmi, przyjaźń między 
sąsiadami i harmonia w małżeństwie.

*
Od trzech rzeczy niech nas Bóg broni: od pustej 

sakiewki, od złego sąsiada 1 od tony sekutnicy.
*

Trzech rodzajów ludzi należy alę wystrzegać: 
pieniacza, pochlebcy 1 pyszałka.

SIEDEM CUDÓW ŚWIATA

SIÓDEMKA uważana była w starożytności za liczbę mistyczną, świętą (podobnie 
jak trójka, dziewiątka, a niekiedy trzynastka). W każdym razie chętnie grupowa­
no osoby, rzeczy, miasta i pojęcia w siódemki. Jedną z takich grup było siedem 
cudów świata, czyli siedem cudów architektury starożytnej. Oto one:
1 Piramida Cheopsa.
2 Wiszące ogrody Semiramidy w Babilonie.
3. Mauzoleum w Halikarnasie (grobowiec Mauzolosa).
4 Świątynia Artemidy (zbudowana z niesłychanym przepychem).
5 Kolos rodyjski.
6. Posąg Zeusa w jego świątyni w Olimpii.
7. Latarnią morska na wyspie Faros pod Aleksandrią (zamiast tej ostatniej wy­
mieniają niektórzy jako siódmy cud świata mury Babilonu).

Tak już przez Boga stworzon człek, że do 
dwóch. Zapewne tego, co go rzekł, lecz także tego,
Słuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

— Zastałem ojca?
— Ojca nie ma. Wyjechał 

do znajomych.
— A kiedy wróci?
— Jeśli nie będzie jakiejś 

amnestii, to za pięć lat.

♦
— Mój pies jest taki mądry, 

te powróciwszy te spaceru 
sam dzwoni do drzwi.

— Mój ma własny klucz.-

*

— Czy dowieźli łopaty?
— Jeszcze nie.
— Straszne! Brygada fui 

przyjechała.
— Niech sią na razie opie­

rają o ścianę.

*
— Co to jest półprzewod­

nik?
— Człowiek, który oprowa­

dza wycieczki na pól etatu.

*

— Czy wasi muzycy grają 
na tyczenie gości? — pi/ta 
konsument kelnera.

— Oczywiście, proszą pana.
— To proszą im powiedzieć, 

żeby zagrali w szachy.

*

n- Jest pan lotnikiem, czę­
sto przebywa pan w przestwo­
rzach Proszą mi powiedzieć, 
czy widział pan latające ta­
lerze?

— Owszem, kilka dni no 
ślubie...

tona do mąża:
— Muszą f. tobą poważnie 

porozmawiać.
— Proszą bardzo. Możesz 

zaczynać, wkrótce wrócę.

*

— Panie Nowak, czy pana 
tona jest w domu?

— Nie, prząd trzema godzi­
nami poszła na piąć minut do 
sąsiadki.

*

Pani Nowakowa telefonuje 
do lekarza w środku nocy:

— Czy może pan szybko 
przyjechać do nas, panie dok­
torze?

— A co sią stało? — pyta 
zaspanym głosem lekarz.

— Nasz synek połknął całą 
paczką prezerwatyw!

Lekarz jest wściekły, ie 
przerwano mu wypoczynek, ale 
szykuje swoje przyrządy do 
pompowania żołądka. Wów- 
czps ponownie odzywa sią 
dzwonek telefonu, to znowu 
pani Nowakowa.

— Panie doktorze, przepra­
szam za zamieszanie.' Nie mu­
si pan 'już przyjeżdżać. Mój 
mąż przed chwilą znalazł je­
szcze jedną prezerwatywą w 
torbie podróżnej...

*
Indianin zgłasza sią do wła­

ściwego urządu, mówiąc że 
chce zmienić nazwisko.

— Jak sią pan nazywa?
— Ryczący Grzmot, od któ­

rego pąkają skały.
— A jak chciałby sią pan 

nazywać? \
— Pif-Paf.

(Z PRASY)

®kta sprawy...

Są miejsca, do których wejście łączy się z ryzykiem nie 
tylko niechętnych spojrzeń, lecz również z tym, co nazywa­
my naruszeniem nietykalności cielesnej. Będący na urlopie ; 
Jacek K„ funkcjonariusz RUSW w Lublinie, rok temu pó- , 
dróżując wraz z bratem i ojczymem przejeżdżając przez 
Igołomią, postanowił zatrzymać sią w tamtejszym barze 
„Pod kasztanami" by zemleć kawą. Obaj bracia wyszli 
z auta i weszli do środka lokalu. W pewnej chwili idąc w 
stroną bufetowej Jacek K. zauważył jak kilku mężczyzn 
zaczepiło Mariusza K., co po chwili przerodziło sią w prze­
pychanką. Potem napastnicy zaczęli go kopać i bić. Nie 
bądący na służbie milicjant wyjął legitymacją i starał się 
przekrzyczeć tłum pijanych i przerwać bijatyką. Ponieważ 
nic to nie pomogło, a wszystko zdawało sią przebiegać jak 
w scenariuszu najlepszego westernu, zewsząd dobiegać za­
czął doping kibiców siedzących , przy stolikach. Jacek K. 
wyjął pojemnik z gazem łzawiącym i próbował rozdzielić

Dziki Zachód, w... Igołomi
walczących. Dolało to jednak jedynie oliwy do ognia, a 
„Pod kasztanami’’ rozgorzała iście kowbojska walka, nie 
tylko na pięści, a lokal gastronomiczny przyporpinać zaczął 
bar rodem z Dzikiego Zachodu. Ojczym poszkodowanych 
braci, słysząc odgłosy bójki, wyjął z samochodu młotek 
i starał sią im pomóc. Z kolei jeden z napastników, rozbi­
jając o blat stołu butelką, stwierdził natomiast, że nie bije 
się z pustymi rąkami, i zamierzał wprowadzić swe słowa 
w czyn Regularna bijatyka przeniosła sią tymczasem na ta- 
rąs. z którego udało się napadniętym zbiec do auta. Tym 
pojechali do sołtysa i zawiadomili milicją.

Gdy na miejscu pojawili się umundurowani funkcjonariu­
sze porządku, emocje jakby opadły. Okazało się bowiem, 
że nikt z blisko 40 podpitych mężczyzn nie ma zbyt wiele 
do powiedzenia o wydarzeniach, jakie się tu przed chwilą 
rozegrały. Po wstępnych przesłuchaniach zatrzymano trzech 
najaktywniejszych uczestników bójki. 26-letni Zbigniew F., 
22-letni Stanisław B. oraz 24-letni Mieczysław M. natych­
miast zostali poddani badaniom krwi, które wykazały, że 
dawka alkoholu,'jaką spożyli „Pod kasztanami", musiała 
być spora. Oczywiście, nikt z nich nie pamiętał, aby doszło 
do jakiejkolwiek szamotaniny z przyjezdnymi. Badania le­
karskie poszkodowanych z kolei wykazały u nich obrażenia 
twarzy i tułowia kwalifikujące się do udzielenia zwolnienia 
powyżej 7 dni.

Po szczegółowym rozeznaniu sprawy i wywiadzie środo­
wiskowym oraz po poręczeniu społecznym zatrzymanym 
uchylono areszt tymczasowy, a na początku tego roku zgo­
dnie z tendencją o łagodzeniu konsekwencji czynów nie­
zgodnych z prawem, sprawę umorzono warunkowo, a trzej 
kowboje z Igołomi otrzymali roczny okres próby oraz zo­
bowiązano ich do zapłacenia 75 tys. zł na cele społeczne 
Artykuł 27 kodeksu karnego mówi bowiem, że „postępowa­
nie karne można warunkowo umorzyć, gdy stopień spo­
łecznego niebezpieczeństwa czynu nie jest znaczny (...), a 
postawa sprawcy nie karanego za przestępstwo (...) uzasad­
nia przypuszczenie, że pomimo umorzenia postępowania bę­
dzie on przestrzegał porządku prawnego..." (MARK)
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